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fiifa tematą dnia

rŚprawa
jest

jedna
W związku z rozpoczęciem

dyskusji nad projektem planu
5-letniego w przemyśle odby
ła się ostatnio w chrzanow
skiej Fąbryce Lokomotyw na
rada aktywu partyjno-gospo-
darczego, W trakcie dyskusji
sekretarz komitetu zakładowe
go, tow. Lorek, sekretarze od
działowych organizacji i inni
zastanawiali się nad sposoba
mi wzmożenia aktywności
wśród członków partii, nad
sposobami włączenia całej za
łogi do rozważań o planie.

Znamienne jednak jest to,
te w ciągu całej tej bogatej
dyskusji, gdzie tyle mówiło się
o roli członków partii, nie zna
lazła żadnego odbicia sprawa
wymiany legitymacji partyj
nych.

Przykład Fabloku nie jest o-

derwany. W wielu zakładach
pracy traktuje się dyskusję
nad planem i przygotowania
do wymiany legitymacji jako
dwie różne sprawy. W nie
jednym komitecie zakłado
wym mówi się ostatnio o na
wale zadań. Wydaje się, iż po
zostaje to w ścisłym związku
z organizacyjnym jedynie wi
dzeniem w wielu wypadkach
kampanii wymiany legityma
cji!

A przecież sprawa ta to nie
tylko uporządkowanie ewiden
cji partyjnej. Tam, gdzie pra
cy związanej z przygotowania
mi do wymiany nie sprowa
dzono jedynie do „porządko
wania", gdzie nasilono i

wzbogacono indywidualną pra
cę z ludźmi — tam wzrosła
dyscyplina partyjna, ożywiły
się dyskusje, wzmogła aktyw
ność.

Skoro już mowa o tym, to

aktywność członków partii o-

znacza w każdym wypadku u-

dział we wcielaniu w czyn
tych zadań, które partia wy-
•rwa. Statut partyjny mówi
wyraźnie o obowiązku
przodowania członka partii w

realizacji zadań stawianych
przez partię przed ogółem spo
łeczeństwa.

I trudno chyba znaleźć lep
szą okazję dla ożywienia pra
cy partyjnej, dla oceny posta
wy i działania każdego towa
rzysza, dla tego wszystkiego,
o czym mowa w liście KC w

sprawie wymiany legitymacji
partyjnych!

Każdej zakładowej organiza
cji partyjnej powinno przy
świecać hasło: Ani jeden czło
nek załogi poza dyskusją!
Wprowadzenie tego założenia
w życie to sprawa niełatwa.
I tutaj pole do działania dla
każdego członka partii. Nale
ży nie tyiko znać i przekazy
wać treść listu KC w sprawie
dyskusji nad planem. Trzeba
interesować się i wskazywać
innym zagadnienie rezerw

produkcyjnych, jakie istnieją
w zakładzie. Wspominać o tym
godzi się nie tylko na nara
dach i zebraniach, ale w każ
dej rozmowie. Specjalne zada
nia mogliby tu od organizacji
partyjnej otrzymać pracowni
cy inżynieryjno-techniczni. Dla
przykładu: opracować dla ja
kiegoś wydziału prelekcję na

temat: „Co to są rezerwy pro
dukcyjne!" lub „Jak powstaje
plan?",

W związku z przygotowania
mi do wymiany legitymacji
dokonuje się ostatnio w wielu

organizacjach partyjnych oce
ny postawy członków partii.
Ale jakże często kryterium o-

ceny sprowadza się do tego,
czy ktoś opłaca regularnie
składki i systematycznie cho
dzi na zebrania. Są to sprawy
n.ą pewno niezmiernie ważne,
ale czy jedyne?

W jednym z wydziałów Kra
kowskich Zakładów Sodowych
przeprowadzono ostatnio w

związku z wymianą legityma
cji rozmowy z mało aktywnymi
członkami partii sprowadzając
je w zasadzie do sprawy opła
cania składek i frekwencji na

zebraniach. W takich rozmo
wach z towarzyszami, w oce
nie postawy partyjnej, jakiej
dokonuje zebranie grupy łub
caila organizacja, chodzi wszak
że o coś więcej!...

Jak wyglądasz, Towarzyszu,
z wykonaniem swoich zadań
produkcyjnych — Ty, Twoja
brygada, Twój oddział? Jaki
jest Twój stosunek do marno
trawstwa istniejącego w Two
im oddziale? Co czynisz, by
przyjęła się u was nowa me
toda pracy? Jaki jest Twój
stosunek do postępu technicz
nego? .Taki udział w rozbudza
niu dyskusji nad projektem
planu 5-letniego? Oto tylko
niektóre momenty, jakie moż
na by uwzględnić dokonując
oceny członków partii.

Tak więc praca przygoto
wawcza do wymiany legityma
cji i praca wokół przygotowa
nia projektu 5-letniego planu
to nie dwie odrębne sprawy,
dla omawiania których trzeba
by zwoływać osobne zebrania.
Jest to jedna sprawa.
Przygotowanie wymiany legi
tymacji przy pełnym, szerokim
widzeniu tej
sprawy może o-

gromnie pomóc
w wyzwoleniu
aktywności i

inicjatywy każ
dego członka
nartii. m

S.H.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sic!
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Oddamy swe wysiłki
dla dalszego twórczego

budownictwa socjalizmu
Delegacja

Sejmu PRL
powrócila

z Moskwy

W dniu 31 ufo. m. opuściła
Moskwę, udając się samolotem
do Warszawy delegacja Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej z marszałkiem Janem
Dembowskim na czele. Na lot
nisku Okęcie marszałek Jan
Dembowski wygłosił pnzemó.
wienie, przekazując od narodu
i rządu radzieckiego serdeczne
pozdrowienia dla narodu pol
skiego. W zakończeniu swego
przemówienia powiedział:

„Wracamy ze Związku Ra
dzieckiego głęboko przekonani
o tym, źe nasza wizyta przy
jaźni i wzajemne spotkania po
słów na Sejm 1 deputowanych
Rady Najwyższej ZSRR przy
czyniły się i przyczynią się do
dalszego pogłębiania brater
skiej przyjaźni między Związ
kiem Radzieckim a Polską
Rzecząpospolitą Ludową, przy
jaźni, która stanowi .niewzru
szoną podstawę naszego bez
pieczeństwa i pokojowego roz
woju."

Prof. Lifwiniszyn
laureatem nagrody

im. M. Hubera

Przyzn.ana została, ufundo
wana przez Polską Akademię
Nauk, doroczna nagroda im.
Maksymiliana Tytusa Hubera
za pracę w dziedzinie teorii
sprężystości.

Laureatem nagrody im. Hu
bera za rok 1955 został profe
sor Akademii Górniczo-Hutni
czej w Krakowie dr Jerzy Li-
twiniszyn za pracę „Niektóre
zagadnienia mechaniki góro
tworu w świetle równania pro
cesów stochastycznych".

a!
Dziś na stronie 2-giej za
mieszczamy dokończenie
przemówienia N. S. Chrusz-
czowa, wygłoszonego na IV
sesji Radv Najwyższej

ZSRR.

lelek nie wytrzymały ściany sta-

roiytnej świątyni: zawaliły się raptow
nie, a razem z nimi runęło podwyższe
nie, na którym znajdowali się duchow
ni. Pod gruzami niewielkiej świątyni
znalazło śmierć kilkadziesiąt osób. Dru
gie tyle stratowano w czasie panicznej
ucieczki tłumu. Ogólna liczba ofiar wy
nosi 112 zabitych i 50 ciężko rannych.

10 LOKOMOTYW
PONAD PLAN ROCZNY

Pięknym sukcesem zakończyl^sta-tnl

dzień Planu 6-letniego załoga Fabryki
Lokomotyw im. Feliksa Dzierżyńskiego
w Chrzanowie. W dniu 31 XII 1955 r.

rano wykonała ona ponad plan roczny
10 lokomotywę.

200-TYSIĘCZNĄ TONĘ
SZTUCZNYCH NAWOZÓW
WYSŁALI DLA POTRZEB

ROLNICTWA
31 XII 1955 r. rano załoga Zakła

dów Azotowych im. Feliksa Dzierżyń
skiego w Tarnowie wysłała Ula potrzeb
rolnictwa 200-tyslęczną, wyuroclukowaną
w 1955 roku tonę sztucznych nawozów.

Załoga wyprodukowała w 1955 roku c

kilkanaście tysięcy ton nawozów więcej
niż przewidywał plan roczny.

Sztuczne nawozy azotowe I fosforowe

wyprodukowane przez robotników zakła
dów tarnowskich skierowane zostały
państwowych gospodarstw rolnych,
spółdzielni produkcyjnych oraz otrzyma
ły Je gminne spółdzielnie „Samopomoc
Chłopska" dla potrzeb Indywidualnie go
spodarujących chłopów.

TRAGICZNY POCZĄTEK
ROKU

112 osób straciło żyda podczas cere
monii powitania Nowego Roku, celebro
wanej w japońskiej świątyni Yahlko

położonej o 240 km na północny za
chód od Teklo. Na uroczystość noworo
czną do świątyni tej, jednej z najstar
szych w Japonii, ściągnęło z całego
kraju 30 tys. wyznawców stynloizmu.
Bezpośrednio po wybiciu północy tłum

wiernych cisnął się do ołtarza po roz
dawane przez kapłanów „na szczęście"
ciastka ryżowe tzw. „mochi”. Nacisku

Towarzysze! Rodacy!
We wszystkich miastach i

wsiach — nie tylko w Polsce,
lecz i na całym świecie — lu
dzie pracujący witają dziś No
wy Rok. Zbierając się w kręgu
przyjaciół, pragniemy spędzić
radośnie te chwile i złożyć
serdeczne życzenia swym naj
bliższym. Sięgamy przy tym
myślą w przyszłość — zasta
nawiając się nie tylko nad tym
czego pragnęlibyśmy w nadcho
dzącym Nowym Roku dla sie
bie, dla swej rodziny, dla osób
bliskich naszemu sercu, ale
również w szerszym i głęb
szym znaczeniu. Sięgamy my
ślą w przyszłość naszej Ojczy
zny i w przyszłość zaprzyjaż.
nionych z nami narodów, pra
gniemy przewidzieć jak poto
czą się dalej dzieje ludzi na

całym świecie. I w tym tkwi
głęboki, szlachetny sens. Nie
podobna oddzielić losów jed
nostki, rodziny czy grona przy
jaciół od losów kraju i narodu,
od biegu i kierunku rozwoju
najważniejszych spraw świa
ta. W tym sensie można by
powiedzieć, że niemal cały
nasz naród — wszyscy pracu
jący ludzie czują się dziś jeu-
ną wielką rodziną, którą oży
wia wspólne gorące pragnie
nie: radośniejszego, wszech
stronnie bogatszego życia dla
nas i dla naszych dzieci,
szczęśliwszego samopoczucia
dla naszych matek i żon, lep
szych, pomyślniejszych wyni
ków naszej pracy, naszych wy
siłków — zarówno osobistych
jak i ogólnych.

Drodzy rodacy i przyjacie
le!

Wszyscy obywatele Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej!

Pragnę złożyć wam serdecz
ne życzenia noworoczne w

imieniu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej i władz na
szego ludowego państwa. Ży
czenia te przekazuję również
serdecznie Polakom
nym na obczyźnie. Niechaj
wiedzą, że całym sercem je
steśmy z nimi, a ci, którzy
pragną szybkiego powrotu bę
dą w kraju przywitani
bracia.

Najgorętszym życzeniem
szego narodu jest pokój
trwały pokój zarówno w

szej Ojczyźnie, jak i na całym

rozsia-

jak

na-

na-

MALAJE DĄŻĄ
DO NIEPODLEGŁOŚCI

Premier rządu malajskiego Abdel

Rahman opuścił 1 bm. Singapur uda
jąc tlę na czele dziesięcioosobowej de
legacji do Londynu. W stolicy W. Bry
tanii delegacja przeprowadzi rokowania

w sprawie przyznania Malajom niepod
ległości.

ODPOWIEDZ STANÓW
ZJEDNOCZONYCH NA NOTĘ

INDII
Dnta 31 grudnia 1955 r. Ministerstwo

Spraw Zagranicznych Indii otrzymało
odpowiedź Stanów Zjednoczonych na no

tę wystosowaną przez rząd indyjski w

związku ze wspólnym oświadczeniem

sekretarza stanu USA Dullesa I mini
stra spraw zagranicznych
Cunha.

cieniu

zajęte
ekich,
wintja

lak

mentarzy. Prasa

stwierdza, że odpowiedź amerykańska
Jest wymijająca. Z treści tej odpowie
dzi wynika, że stanowisko stanów Zje
dnoczonych w sprawie Goa, sformulo-

wane w oświadczeniu Dullesa I Cunha,
nic uległo zmianie.

Portugalii
Jak już donosiliśmy w oświad.

tym Indyjskie terytorium Goa,
przez kolonizatorów portugal-

zestało określone jako „pro-

portugalska".

dotychczas brak oficjalnych ko.

hinduska jednak

świecie. Nikt z nas nie powi
nien wątpić, że życzenie to w

nadchodzącym roku ma moc
niejsze podstawy, niż kiedy
kolwiek przedtem. Jesteśmy
pełni wiary, że pokój i pokojo
we współistnienie różnych sy
stemów nie zostaną zakłócone.
Jest to jedno z największych
osiągnięć naszego narodu i

wszystkich bojowników o po
kój na całym świecie wraz ze

Związkiem Radzieckim, który
jest niezłomnym przewodni
kiem ludzkości w walce o po
kój.

Lecz, aby pokój zabezpieczyć
na trwałe naszemu krajowi i
całemu światu — trzeba umac
niać przyjaźń między naroda
mi i walczyć z agresywnymi
zakusami tych, którym pokój
jest nie na rękę. Rosną szere
gi współbojowników pokoju
na olbrzymich przestrzeniach
Azji i Afryki. Wali się nieod
wracalnie cały wielowiekowy
system ucisku kolonialnego. Co
raz widoczniej rozsypują się w

proch przeróżne matactwa i
próby jątrzenia niektórych
kół imperialistycznych. Jeszcze

mocniej i serdeczniej skupiać
będziemy w nadchodzącym
roku wszystkie siły naszego
narodu wokół partii i władzy
ludowej, która organizuje sku
tecznie naszą walkę o pokój i

zabezpiecza ufność do Polski i
przyjaźń dla niej wszystkich
narodów, miłujących pokój,
walczących o wolność, postęp
i niezawisłość, budujących no
wy i lepszy ustrój społeczny.

Naszym hasłem jest walka
o powszechne rozbrojenie, o

stanowczy zakaz broni atomo
wej i wodorowej, o zniesienie
istniejących bloków militar
nych i baz wojennych. Je
steśmy za zjednoczeniem Nie
miec na warunkach pokojo
wych i demokratycznych przez
odrzucenie militaryzacji Nie
miec zachodnich 'i na warun
kach coraz ściślejszej współ
pracy obu Istniejących państw
niemieckich w ramach orga
nizacji ogólnoeuropejskiego
bezpieczeństwa zbiorowego.

Wierzymy, że w wyniku ja
sno wyrażonej woli narodów
duch współpracy międzynaro
dowej zatriumfuje w nadcho
dzącym roku jeszcze bardziej
zdecydowanie i powszechnie,
niż w roku ubiegłym.

Polacy! Siostry, Bracia!

Serca polskie potrafią wzbie
rać gorącym uczuciem w wal
ce o wielką sprawę, o szlachet
ną i piękną ideę. Taką potęż
ną, historyczną sprawą jest
prąca nad umacnianiem siły i
wielkości Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej. Taką nie
zrównanie piękną i porywają
ca ideą jest zbudowanie nowe
go społeczeństwa, przekształ
cenie, naszego bohaterskiego
narodu — w silny i twórczy
naród socjalistyczny, ożywiony
jedną myślą i jedną wolą, pro
mieniujący wysoka kulturą i

rozwojem swe i gospodarki na
rodowej, wytrwale pracujący
nad podnoszeniem stopy ży
ciowej ludzi pracy, szczycący
się braterską ofiarnością w

walce o postęp ogólnoludzki i
nieskalaną godnością narodów.
A po tej właśnie drodze kro
czymy,
szłość
partia,
wyniki
kiego Planu 6-letniego. Któż
nie pamięta z jakim niedowie
rzaniem wielu, ludzi przyjmo
wało wówczas, przed 6 laty,
zdawałoby się niewykonalne
zadania. A jednak polskie ma
sy pracujące mają dziś prawo
stwierdzić z zasłużoną dumą:
oto wykonaliśmy chlubnie i
pomyślnie jedno z najtrudniej
szych zadań, jakie wysunęła
przed 6-ciu laty nasza partia
— przekształciliśmy Polskę
Ludową w kraj wielkiego prze
mysłu, utorowaliśmy naszej
Ojczyźnie drogę do dalszego
rozwoju, uczyniliśmy ją wie
lokrotnie silniejszą niż była za

czasów kapitalizmu. Jest to
wielkie zwycięstwo całego na
szego narodu.

Partia nasza uczy, aby nie
upajać się zwycięstwami, ma-

— Jej wspaniałą przy-
ukazuje nam nasza

Podsumowujemy dziś
ostatniego roku wiel-

•«<•»«••••••••«»••••••••••••

Życzenia
noworoczne

dla Rady Państwa
W dniu 1 stycznia 1956 r.

w godzinach przedpołudnio
wych przedstawiciele orga
nizacji politycznych i spo
łecznych, świata nauki i
kultury, uczącej się mło
dzieży oraz mieszkańcy sto

licy składali życzenia no
woroczne dla Rady Pań
stwa i jej przewodniczące
go Aleksandra Zawadzkie
go, wpisując się do księgi
wyłożonej w Sali Kolumno
wej Rady Państwa.

my przed sobą dalsze niemniej
odpowiedzialne i ważne zada
nia. Dziś jednak u progu No
wego Roku polskie masy pra
cujące mają zasłużone prawo
spojrzeć z dumą na swe wysił
ki. powinszować sobie i całe
mu narodowi wyników pracy
6-letniej, które są wielką i

nieprzemijającą zdobyczą Pol
ski Ludowej. Zarówno według
wartości globalnej, jak i na

wielu ważnych odcinkach pro
dukcji przemysłowej Plan 6-
letni wykonany został z nad
wyżką. Są, oczywiście, pewne
działy gospodarki, w który .h
nakreślone zadania zostały tyl
ko częściowo wykonane, doty
czy to przede wszystkim rol
nictwa. Powstały też w mię
dzyczasie inne nieprzewidzia
ne, a trudne zadania, jak np.
zbudowanie potężnego prze
mysłu obronnego, które wyko
naliśmy z honorem. Wiele
trudności mamy już poza sobą,
a wzbogaceni doświadczeniem

minionych lat potrafimy wy
równać powstałe zaległości i
usunąć istniejące jeszcze nie
domagania. przeszkody i trud
ności. Przede wszystkim zaś

musimy znacznie podnieść pro
dukcję naszego rolnictwa, jako
niezbędny warunek szybszego
wzrostu stopy życiowej mas.

Zdajemy sobie bowiem spra
wę, że wielu ludzi ma jeszcze
niełatwe warunki życia.

Czegóż więc życzyć sobie bę
dziemy najmocniej w nadcho
dzącym Nowym Roku?

Aby jeszcze ofiarniej, ener
giczniej, z najszczerszą troską o

wspólną sprawę i dobro naro
du oddawać swe wysiłki dla
dalszego twórczego budownic
twa socjalizmu w naszym
kraju.

Aby jeszcze mocniej, z głęb
szą wiarą w słuszność drogi,
którą wskazuje partia, skupiać
się wokół niej w walce ze złem
i zacofaniem, wokół stawia
nych przez nią zadań w celu
ich najskuteczniejszego urze
czywistnienia.

Mamy przed sobą nowy
Plan 5-letni — plan dalszej roz
budowy przemysłu i poważnego
rozwoju rolnictwa, plan dal
szego umocnienia sił i potęgi
naszej Ojczyzny, plan nieustan
nego i wytrwałego podnoszenia
dobrobytu i kultury mas pra
cujących. Z jeszcze gorętszym
zapałem i oddaniem, z umie
jętnością i inicjatywą twórczą
pracujemy nad pomyślnym
wykonaniem tego planu!

Pomagajmy naszej młodzie
ży w zdobywaniu wiedzy i do
świadczenia. Wychowujmy w

niej gorącą wolę walki o naj
szlachetniejsze ideały ludzkie,
o lepszy ustrój społeczny, o

socjalizm i braterstwo między
narodowe. Budźmy w niej co
raz głębsze umiłowanie Ojczy
zny i zdolność poświęcenia dla
jej rozkwitu wszystkich swych
sił, kształtujmy w niej zapał
do walki o wolność i równo
uprawnienie wszystkich ludów
o sprawiedliwość społeczną na

całym świecie.
socjalizmu.

Obywatele!
Przyjaciele!

Życzę wam

dużo szczęścia,
stej i pomyślności w nadcho
dzącym Nowym Roku!

o zwycięstwo

Towarzysze!

najserdeczniej
radości osobi-

MOSKWA
W wielkim Pałacu Kremlowskim w Moskwie odbyło się

przyjęcie noworoczne wydane
Bułganina.
Ną przyjęciu obecni byli

przywódcy partii komunisty
cznej i rządu radzieckiego:
N. S. Chruszczów, Ł. M. Kaga-
nowicz, A. I. Kiriczenko, G. M.

Malenkow, A. I. Mikojan,
W. M. Mołotow, M. G. Pierwu-

cliin, M. Z. Saburow, M. A.

Susłow, K. J. Woroszyłow,
P. K. Ponomarenko, N. M.

Szwernik, A. B. Aristow, N. I.

Bielajew, P. N. Pospiełow.

BllłgtlM: „W dzisiejszych czasach

międzynaródówa
współpraca i zaufanie

to cel całkowicie osiągalny'
*

* CZKOLWIEK jest nowy
Al rok, można, by sądzić, że
’ ’

są święta Wielkanocne: e-

legantki wyszły na miasto w

kostiumach a futra były li tyl
ko ozdobą. Dopiero deszczyk ze

śniegiem, który zaczął padać
pod koniec noworocznego popo
łudnia, przypomniał, że do lata

jeszcze daleko a zima przed na
mi.

Kampanię wyborczą mamy
już poza sobą. Zapewne każdy
już wie, jak będzie głosować,
ale. ostateczny rezultat wybo
rów pozostaje wielką niewiado
mą.

27 milionów wyborców ma

wybrać 5-U deputowanych. —

Półoficjalne prognostyki Mini,
sterstwa Spraw Wewnętrznych
przewidują, że komuniści zy
skają 3Ą mandaty, socjaldemo
kraci stracą 13 a klerykalne
MRP poniesie klęskę. Przewi
dują zwiększenie liczby manda
tów stronnictw klasycznej pra
wicy oraz zdobycie około 10
mandatóho przez faszystowski
ruch Poujade‘a. Są to progno
styki oparte na informacjach,
jakie składają w mini
sterstwie poszczególni in
spektorzy tego ministerstwa,
którzy brali udział w charakte
rze obserwatorów w zebraniach
przedwyborczych, a następnie
składali swe raporty poszcze
gólnym prefektom. Rzecz zro
zumiała, że do tych prognosty.
ków należy przyioiązywać mi
nimalne znaczenie, a piszę Wam
o nich tylko w charakterze cie
kawostki.

Jak przedstawia się sy
tuacja w większych ośrod

kach ?
W Tuluzie-— tej tradycyjnej

cytadeli socjaldemokracji i par„
t'.i radykalnej — spowinowace
nie pomiędzy obiema tymi par
tiami doprowadziło do poważ
nych zaburzeń. Przyczyną jest
osoba pana Bourges Manoury,
ustępującego ministra spraw
wewnętrznych. Człowiek ten.

który ma na swoim sumieniu

wojnę w Afryce północnej,
strzały oddane w Nantes prze
ciwko strajkującym, został
wystawiony przez radykałów
spod, znaku Mendes-France‘a.
Rzecz zrozumiała, że kandyda
tura ta nie bardzo przypada
do smaku miejscowym socjal
demokratom. I tak np. cztery
sekcje SFIO z Tuluzy, wypo
wiedziały się przeciwko spo
winowaceniu i należy przewi
dywać, że poważna ilość gło
sów socjalistycznych zostanie
oddana ną listę komunistyczną.

W Lyonie — mieście Edou-
arda Herriot — gdyby socjal
demokraci i Mendes-France

wyrazili zgodę na sojusz z ko
munistami, to ..lewicowa, koali
cja," bez trudu zdobyłaby wszy
stkie mandaty. Niestety, do te
go nie doszło. A tymczasem
wielu socjalistów odmawia gło
sowania na listę „frontu repu
blikańskiego", na której m. in.

figuruje pan Soustelle, guber
nator Algeru. W Lyonie, podo
bnie jak w Tuluzie, także moż
na się, spodziewać, że wielu so
cjaldemokratów głosować bę-
dz!e na listę komunistyczną.

W Nicei, gdzie w 1951 roku
komuniści stracili 2 deputowa
nych, obserwujemy dziś przy
bierający na sile mich w kie
runku stworzenia „nowego

frontu ludowego". I tak np.
237 nauczycieli szkól nicejskich
wezwało do jedności socjalisty

Wywiad udzielony przez przewodniezgeego Rady Ministrów ZSRR

dyrektorowi waszyngtońskiego biura

C. Shuttowitowarzystwa telewizyjnego „Telenews11

MOSKWA

Agencja TASS opublikowała następujący wywiad u-

dzielony przez przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganina dyrektorowi waszyngtońskiego biura to
warzystwa telewizyjnego „Telenews" C. Shuttowi.

PYTANIE: Czy uważa Pan,
że duch Genewy, który zrodził
się na konferencji szefów rzą
dów czterech mocarstw w lip-
cu ubiegłego roku, wciąż jesz
cze żyje i będzie żył nadal?

ODPOWIEDŹ?: Historyczne
znaczenie genewskiej konfe
rencji szefów rządów czterech
mocarstw polega na tym, że
duch współpracy i wzajemne
go zrozumien-ą, któremu dali
wyraz jej uczestnicy, stworzył
realne możliwości poprawy
stosunków między państwami,
stworzył perspektywy zapew
nienia trwałego pokoju między
narodami.

Narody wszystkich krajów
pragną pokoju i nienawidzą
wojny. Są one za tym, aby
duch Genewy, a wraz z n:m

nadzieje na pokój i lepszą
przyszłość, rosły i krzepły.

Dlatego właśnie jesteśmy
przekonani, że tego co uczy
niono w Genewie na konferen
cji szefów rządów ZSRR, USA,
Wielkiej Brytanii i Francji, i
co odegrało już doniosłą rolę,
jeśłi chodzi o poprawę sytua
cji międzynarodowej — nie
uda się pogrzebać.

PYTANIE: Ponieważ nie
dawna genewska konferencja
ministrów spraw zagranicz
nych utknęła w istocie rzeczy
ną martwym punkcie, jakiego
byłby Pan zdania co do zwo
łania nowej konferencji szefów
rządów czterech mocarstw?

ODPOWIEDZ: Aczkolwiek
na konferencji ministrów spraw
zagranicznych nie osiągnięto
uzgodnionych decyzji w rozpa
trywanych sprawach, konfe
rencja mimo to przyczyniła się
do dalszego wyjaśnienia sta
nowisk jej uczestników, co po
winno ułatwić rozwiązanie
tych spraw w przyszłości.

Jeśli chodzi o nową konfe
rencję szefów rządów czterech
mocarstw, to konferencja taka
może być owocna, oczywiście,
jeśli wszyscy jej uczestnicy
będą podchodzić do rozpatry
wania aktualnych problemów
międzynarodowych z należy
tym uwzględn’eniem interesów
wszystkich stron zaintereso
wanych.

PYTANIE: Wielu obserwa
torów w Stanach Zjednoczo
nych i za granicą uważa, że

impas atomowy jest wynikiem
tego, iż broń termojądrową
posiada zarówno Wschód, jak
i Zachód. Czy zdaniem Pana
ta straszliwa broń może auto
matycznie wykluczyć potwor
ną ewentualność wojny wodo
rowej?

ODPOWIEDŹ: Jeśli mamy
już mówić o „impasie atomo
wym", to nie jest on bynaj
mniej wynikiem istnienia bro
ni termojądrowej. Fakt, że do
tychczas nie osiągnięto rozwią
zania problemu zakazu broni

atomowej i termojądrowej,
wynika z tego, że niektóre
państwa nie chca zgodzić się
na zakaz broni atomowej i
termojądrowej.

Jeśli chodzi o Związek Ra*
dziecki, to domaga się on kon
sekwentnie redukcji zbrojeń i
sił zbrojnych, bezwzględnego
zakazu broni atomowej i ter
mojądrowej oraz wprowadze
nia skutecznej kontroli mię
dzynarodowej nad realizacja
odpowiednich uchwał w tej
sprawie.

Powzięcie
wolniłoby
przed nową
kres uciążliwemu
zbrojeń i dałoby możność skie
rowania zasobów wszystkich
państw na cele pokojowego
rozwoju i podniesienia dobro
bytu ludności.

Niesłuszne jest twierdzenie,
że skoro zarówno Wschód jak
i Zachód posiadają broń wo
dorową. ewentualność wojny
termojądrowej jest automaty
cznie wykluczona. Tego ro
dzaju twierdzenie może, w i-
stocie rzeczy , uśpić czujność
narodów domagających się u-

sunięcia groźby wojny atomo
wej.

Oczywiście fakt, że w obec
nych warunkach broni atomo
wej i wodorowej nie można
stosować bezkarnie, wywiera
pewien hamujący wpływ na

kola, które chwiałyby rozpętać

takich
narody
wojną,

uchwał u-

od lęku
położyłoby
wyścigowi

przez premiera ZSRR N. A.

W przyjęciu wzięli także u-

dział ministrowie ZSRR, mar
szałkowie, admirałowie i ge
nerałowie. działacze społeczni,
uczeni, artyści, pisarze i racjo
nalizatorzy produkcji.

Obecni również byli szefo
wie przedstawicielstw dyplo
matycznych, akredytowani w

Moskwie.
Ogółem na noworocznym

przyjęciu na Kremlu było o-

becnych około 1500 osób.

wojnę przy użyciu środków
masowej zagłady. Właśnie ze

środowiska tych kół lansowa
ne są niebezpieczne poglądy,
że pokój może być rzekomo u-

trzymany dzięki zwiększeniu
„potęgi atomowej" i dzięki
kontynuowaniu wyścigu zbro
jeń.

Jasne, że wyścig zbrojeń,
również W dziedzinie broni a-

tomowej. nie tylko nie osłabia,
lecz przeciwnie, wzmaga gro
źbę nowej wojny. Dlatego też
Związek Radziecki widzi wyj
ście z tzw. impasu atomowego
nie w kontynuowaniu wyścigu
zbrojeń, lecz w nowych wysił
kach, zmierzających do osiąg
nięcia porozumienia w spra
wie zakazu broni atomowej o-

raz do położenia kresu wyści
gowi zbrojeń.

PYTANIE: Jakie są, pań
skim zdaniem, perspektywy
pokoju w nadchodzącym ro
ku?

ODPOWIEDZ: W roku, któ
ry upłynął, siły walczące ak
tywnie i konsekwentnie o zła
godzenie napięcia międzynaro
dowego oraz utrwalenie po
koju i przyjaźni między naro
dami osiągnęły poważne suk
cesy. Wielu ludzi, którzy do
tychczas wątpili w to, rozu

PoiniMigue Desant!

wyborowi
(Korespondencja własna x partfia)

mie obecnie jasno, że W dzi
siejszych czasach międzynaro
dowa współpraca i zaufanie —

to cel całkowicie osiągalny.
Nie ulega wątpliwości, że

jeśli rządy wszystkich krajów,
a przede wszystkim rządy
wielkich mocarstw, uwzględ
niając niezłomne dążenie na
rodów do pokoju, będą rzeczy
wiście starały się doprowadzić
do dalszego rozładowania na
pięcia międzynarodowego i do
utrwalenia zaufania między
państwami, to rok 1956 będzie
rokiem nowych sukcesów w

walce o położenie kresu „zim
nej wojnie", o złagodzenie na
pięcia międzynarodowego i
stworzenie atmosfery zaufania
między państwami.

PYTANIE: Czy chciałby Pan

przekazać jakieś oświadczenie
narodom świata, a w szczegól
ności narodowi amerykańskie
mu?

ODPOWIEDZ: Chcialbym
skorzystać z okazji, aby prze
słać narodowi amerykańskie
mu serdeczne pozdrowienia i

najlepsze życzenia noworocz
ne. Doświadczenie historyczne
wykazuje, że narody naszych
krajów mogą żyć w pokoju i
przyjaźni. Rozwój i umocnie
nie przyjaznego zrozumienia
wzajemnego między Stanami
Zjednoczonymi a Związkiem
Radzieckim byłby wielkim
wkładem do utrwalenia po
wszechnego pokoju.

czna-komunistycznej ; jedna S
wielkich organizacji studenc
kich urządziła „zebranie fron
tu ludowego", w czasie którego
starły się różne opinie. Po raz

pierwszy w łonie Komitetu Fe
deralnego SFIO podniosły się
głosy domagające się jedności
akcji.

W Marsylii, jak to zwykle
bywało, kampania wyborcza,'
była niesłychanie ożywiona. —•

Nawet na ogołoconych dziś z

liści gałęziach platanów
wisiały afisze przedwy
borcze. Pozycja partii
komunistycznej jest bardzo
mocna, chociaż merem jest so
cjalista Defferre, znany ze

swego antykomunistycznego
nastawienia a jednocześnie po
siadający dość poważne wpły
wy w mieście. Nie uchroniło go
to przed usłyszeniem na jednym,
z zebrań, zorganizowanym,
przez niego, następujących
słów: „Jestem członkiem partii
socjalistycznej od 30 lat. Ale
wasza odmowa jedności robot
niczej do tego stopnia mnie o.

burzyla, że, tym razem będę
głosował za komunistami".

OBOTNICY-socjaliści tym,
Furażem nie mogą zrozumieć

stanowiska swoich przywód
ców, że właśnie w Marsylii re
akcja rozwija niesłychanie oży
wioną działalność. Jej głównym
przedstawicielem jest Fraissi-
net, właściciel 20 handlowych
jednostek morskich, paru ban
ków, paru przedsiębiorstw i
stoczni. Przed wojną Fratssi-
net opłacał bandy gangsterów,

po Marsylii
miasto za-

„pochlebną"
śródziem-

którzy hulali
i którym to

wdzięczą swą

nazwę „Chicago
nomorskie".

W przeddzień wyborów ol
brzymiego rozgłosu nabrała

sprawa okrucieństw, jakich do
puszczają się francuscy koloni,
zatorzy w Afryce północnej.
Oto w piśmie „Express“, nale
żącym do Mendes-France‘a, na

dwóch kolumnach opublikowa
na została seria zdjęć reprodu
kowana z tygodnika amerykań
skiego „Life". Na zdjęciach
tych widzimy, jak francuski
żandarm strzela w tył głowy
Araba, uwięzionego w obozie
koncentracyjnym. Zbrodnia to-

została dokonana po to, by...
umożliwić amerykańskim foto
grafom, dokonanie sensacyjnego
zdjęcia. Po prostu fotoopera-
torzy „Fok Monietone" w po
goni za sensacją przekupili żon.
darma i polecili mu dokonać tej
zbrodni.

Fotografie te, więcej niż ja
kiekolwiek afisze, sa oskarże
niem przeciwko rządowi Fau
re a.

_

A jednocześnie są one o-

skarzeniem, pod adresem mini
stra, spraw wewnętrznych
Bourges-Manoury i gubernato
ra Algeru Soustelle‘a, pod któ
rych to rządami dokonana' zo
stała ta zbrodnia i którzy są
kandydatami „frontu republi
kańskiego" Mendes-France‘a.
Doprawdy, gazeta pana Men-
des-France‘a była bardzo nie
ostrożna, publikując takie zdję
cia.

w jakiej atmosferze
francuscy wyborcy pójdą

do urn wyborczych. Składając
sobie życzenia noworoczne, ol
brzymia większość Francuzów
wybiegała myślą poza krąg ro
dzinny t życzyła sobie wzajem
nie: by wybory te zwiastowały
wkroczenie Francji na nową
drogę.
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Będziemy nieustannie walczyli o rozbrojenie,
umocnienie pokoju i pokojowe współistnienie

Przemówienie tow. N. S. Chruszczowa wygłoszone na IV sesji Rady Najwyższe] ZSRR
W poprzednim numerze „Gazety" zamieściliśmy

część przemówienia, wygłoszonego przez tow. N. S.
Chruszczowa na sesji Rady Najwyższej ZSRR. W nu
merze dzisiejszym podajemy w skrócie dokończenie

przemówienia.
TOWARZYSZE DEPUTO

WANI!
OWIŁEM JUZ, że zacho
waliśmy jak najlepsze
wspomnienia z pobytu w

Indiach, ze spotkań z przy
wódcami państwa hinduskie
go, z przywódcami stanów,
robotnikami, z chłopami, in
teligencja Indii, ze wszystkimi
z którymi mieliśmy możność
zetknięcia się.'

Cenimy wysoko przyjaźń z

Indiami, z ich wielkim i pra
cowitym narodem, przyjaźń z

p. Nehru i innymi wybitnymi
mężami stanu Indii, z który
mi nawiązaliśmy kontakty o-

raz pragniemy utrzymywać i

rozwijać stosunki przyjaźni.
Zarówno my, jak i nasi

przyjaciele hinduscy, chcieli-
byśmy rozwijać i umacniać te

przyjazne stosunki bynajmniej
nie po to, by zaszkodzić sto
sunkom zarówno Indii jak i
Związku Radzieckiego z inny
mi państwami.

Naszą przyjaźń rozumiemy
w ten sposób, że nie powinna
ona ograniczać się do przyjaz
nych kontaktów z jednym,
dwoma lub kilku państwami.
Chcemy przyjaźni ze wszyst
kimi państwami.

Zawsze szczerze dążyliśmy i

dążymy do przyjaźni ze wszy
stkimi krajami, nie wyłączając
kapitalistycznych Obcięlibyś
my w szczególności przyjazne
go współżycia również z naj
silniejszymi krojami kapitali
stycznymi — Stanami Zjedno
czonymi. Anglią i Francją.

Gdybyśmy do tego dopro
wadzili — a zależy to głównie
nie od nas, lecz od rządów' i
narodów USA, Anglii i Fran
cji — powstałyby warunki u-

możliwiajace rzeczywiście po
kojowe współistnienie i współ
zawodnictwo dwóch syste
mów.

Na razie, niestety, tego je
szcze nie osiągnęliśmy, ale nie
rezygnujemy z nadziei i nie
będziemy szczędzić wysiłków
pracując w tym kierunku.

W pełni rozumiemy i popie
ramy stanowisko przywódców
Indii, którzy oświadczyli, że
Indie zajmują neutralną pozy
cję między nami a innymi
państwami. Indie sa rzeczywi
ście państwem neutralnym i

zasługują na zaufanie i szacu
nek zarówno z naszej strony
jak i ze strony innych państw.

Utrzymujemy jak najbar
dziej braterskie stosunki z

wielka Chińska Republika Lu
dową. Narody naszych kra
jów to bracia.

TOWARZYSZE DEPUTO
WANI!

CENIAJĄC WYNIKI na
szej podróży do Indii, Bur-

my i Afganistanu, analizu
jąc nasze wypowiedzi w tych
krajach, niektórzy politycy za
graniczni, jak również najbar
dziej niewybredni dziennika
rze burżuazyjni. oskarżają
Związek Radziecki o to, że

wyrzekamy się „ducha Gene
wy". To nieprawda.

Jesteśmy aktywnymi ucze
stnikami doniosłego wkładu do

złagodzenia napięcia między
narodowego, który wniesio
ny został w wyniku spotkania
szefów rządów czterech mo
carstw w Genewie.

Walczyliśmy o to odprężenie
zarówno na konferencji sze
fów rządów, jak i na konfe
rencji ministrów spraw zagra
nicznych, którym polecono o-

mówienie tak doniosłych zaga
dnień, jak zapewnienie bezpie
czeństwa w Europie i zwią
zany z tym problem niemiec
ki, problem rozbrojenia, jak
również rozszerzenie kontak
tów między Wschodem i Za
chodem.

Nie naszą jest winą, że jak
dotychczas nie osiągnięto je
szcze tych wyników, o jakie
walczą miłujące pokój narody,
które domagaja się dalszego
złagodzenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych i u-

trwalenia pokoju.
Wszystkie narody świata po

witały gorąco genewską kon
ferencję szefów rządów czte
rech mocarstw i konferencję
ministrów spraw zagranicz
nych, a zwłaszcza konferencję
szefów rządów. Pragnienie
narodów wywalczenia osła
bienia napięcia międzynarodo
wego i utrwalenia pokoju zo
bowiązywało uczestników tych
konferencji do odpowiedniego
formułowania swych przemó
wień i propozycji. *

Niestety, trzeba przyznać, że

przedstawiciele mocarstw za
chodnich na konferencji sze
fów rządów nie posunęli się
poza podniosłe frazesy na

rzecz złagodzenia napięcia
międzynarodowego. Dotyczy to

zwłaszcza ministrów spraw za
granicznych mocarstw zachod
nich, którzy nie chcieli napra
wdę popracować nad tym i

postarać się o to, aby osiąg
nąć cele, jakie im wyznaczy
ła konferencja szefów rzą
dów.

Dowodzi to, że rządy mo
carstw zachodnich, wysyłając
swych najwyższych przedsta
wicieli na konferencję szefów
rządów czterech mocarstw, nie
pragnęły konkretnego rozwią
zania zagadnień umieszczo
nych na porządku dziennym
konferencji. Udając się na tę

konferencję czynili oni ustęp
stwo wobec opinii publicznej,
która wywierała na nich na
cisk.

Sam fakt zwołania konfe
rencji szefów rządów czterech
mocarstw, oświadczenia zło
żone na tej konferencji, pro
gram działania nakreślony
przez szefów rządów dla mi
nistrów spraw zagranicznych
— wszystko to, oczywiście,
przyczyniło się do złagodzenia
napięcia międzynarodowego
budząc nadzieję, że nastąpią
jakieś bardziej konkretne kro
ki zmierzające do zapobieżenia
konfliktom wojennym i do li
kwidacji „zimnej wojny"’

Tak oto zrodził się „duch
Genewy".

Narody powitały go z zado
woleniem, albowiem pragną
spokoju, pragną zmniejszenia
podatków, redukcji wydatków
na zbrojenia, pragną, aby te

olbrzymie środki obrócone by
ły na podniesienie stopy życio
wej ludności. Takie są kon
kretne pragnienia narodów.

Jednakże to właśnie co po
doba się narodowi, to o czym
narody marzą — nie podoba
się kapitalistom produkującym
bomby atomowe i wodorowe i
inna, broń. Perspektywa re
dukcji zbrojeń, a tym bardziej
perspektywa rozbrojenia u-

znana została przez monopo
listów za perspektywę zmniej
szenia się zysków, na co oni
w żaden sposób nie chcą się
zgodzić.

Oto dlaczego natychmiast po
konferencji szefów rządów
czterech mocarstw ci, którzy
produkują środki zagłady i ci,
którzy spełniają ich wole zaj
mując wysokie stanowiska w

państwach kapitalistycznych,
nie tylko nie usiłowali pogłę
bić i umocnić „ducha Gene
wy", lecz wręcz przeciwnie —

starali się zabić go w zarodku.
Co się zaś tyczy Związku

Radzieckiego, to jego przed
stawiciele zarówno podczas
spotkania szefów rządów jak
i na konferencji ministrów
spraw zagranicznych czterech
mocarstw robili wszystko, co

w ich mocy, dążąc do osiągnię
cia pozytywnych wyników.

Niestety, nie spotkaliśmy się
ze wzajemnością w tym na
szym dążeniu i problemy, któ
re tak bardzo nurtują całą
ludzkość, nie zostały rozwią
zane.

Nie będziemy żałowali sił
dążąc do tego, by problemy te

zostały wreszcie pozytywnie
rozstrzygnięte. Ale do tego nie
wystarczą tylko nasze wysiłki.
Potrzebne są tutaj również

wysiłki naszych partnerów.
Olbrzymią wreszcie rolę ma

ją do odegrania siły opinii pu
blicznej, siły milionów ludzi,
którzy domagają się zapewnie
nia bezpieczeństwa, rozbroje
nia, złagodzenia napięcia mię
dzynarodowego i położenia
kresu „zimnej wojnie".

AJBARDZIEJ PALĄCYM
problemem obecnej doby
jest sprawa zapewnienia

bezpieczeństwa europejskiego.
Od rozwiązania tego problemu
zależy też uregulowanie innych
kwestii międzynarodowych.
Wiecie jednak, że nasi partne
rzy w rokowaniach — Stany
Zjednoczone, Anglia i Francja
— przeciwstawiają temu pro
blemowi kwestię niemiecką.

Ich plany polegają na tym,
by przyłączyć do Niemiec za
chodnich Niemiecką Republi
kę Demokratyczna likwidując
zdobycze społeczne mas pra
cujących NRD, uzbroić po zę
by to zjednoczone i równo
cześnie włączope do NATO

państwo niemieckie.
Obrońcy takiego stanowiska

nie ukrywają, że tego rodzaju
kombinacja wojskowa zmie
rza do jedynego celu: wzmoc
nienia obozu krajów wchodzą
cych w skład NATO i stworze
nia po jego stronie takiej prze
wagi, która zmusiłaby ZSRR
i kraje demokracji ludowej do

kapitulacji i przyjęcia ich wa
runków.

Niezłe „bezpieczeństwo"!
Każdy rozsądny człowiek

zrozumie, że takie plany nigdy
nie będą zrealizowane. Jeśli
istotnie pragriie się rozwiązać
problem zapewnienia bezpie
czeństwa europejskiego, to

podchodzić do tej sprawy trze
ba z całą powagą, z uwzględ
nieniem realnej sytuacji.

Tę realną sytuację charak
teryzuje przede wszystkim
fakt, że na terytorium Niemiec
ukształtowały się obecnie dwa
państwa o różnych ustrojach
politycznych i społecznych,
przy czym jedno z nich —

Niemiecka Republika Demo
kratyczna — kroczy drogą
walki o utrwalenie pokoju i
demokracji, zaś przywódcy
drugiego państwa — Niemiec
kiej Republiki Federalnej —

są zwolennikami polityki „z
pozycji siły", przy czym sama

Niemiecka Republika Federal
na należy do agresywnego
bloku NATO.

O czym to świadczy? O tym,
że w obecnych warunkach nie
ma realnej możliwości zjedno
czenia tych dwóch, tak różnią
cych się od siebie państw nie
mieckich. Czy jednak oznacza

to, że nie można obecnie zape
wnić bezpieczeństwa zbioro
wego w Europie i tym samym

przyczynić się do zapewnienia
pokoju na całym świecie? Nie,
nie oznacza.

W zapewnieniu bezpieczeń
stwa w Europie, w stworzeniu
warunków utrwalenia poko"
ju zainteresowane są Anglia i
ZSRR, Francja i Polska, Cze
chosłowacja i Belgia — wszy
stkie państwa europejskie, jak
również USA.

Jeśli istotnie będziemy wy
chodzili z tego założenia i je
śli będziemy pamiętali, że oba
państwa niemieckie wchodzące
obecnie w skiad przeciwstaw
nych sobie nawzajem ugrupo
wań państw, mogłyby z powo
dzeniem brać udział w ogólno
europejskim systemie bezpie
czeństwa, który zastąpiłby oba
te ugrupowania — to problem
ten mógłby być rozwiązany
tak, jak wymagają tego inte
resy narodów.

Innego rozwiązania nie wi
dzimy. Nikt nie zmusi nas do
wzmacniania własnymi ręka
mi bloku militarnego wymie
rzonego przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i innynrmiłują-
eym pokój państwom.

A właśnie do tego dążą ci,
którzy proponują nam wyraże
nie zgody na zjednoczenie Nie
miec pociągające za sobą u-

dział zjednoczonych Niemiec w

agresywnym antyradzieckim
bloku.

Chcielibyśmy. aby w tej
kwestii zrozumieli nas właści
wie przede wszystkim Niemcy,
zwłaszcza w Niemczech zacho
dnich.

Narody zsrr, niemiec
i europejskich krajów de
mokracji ludowej zostały

dwukrotnie wciągnięte do
krwawych wojen światowych i

najwięcej ofiar poniosły -w

tych wojnach narody ZSRR i
Niemiec. Czas już, aby pomy
śleć o tym i znaleźć właściwe
rozwiązanie uniemożliwiające
poddórzenie się podobnych
wydarzeń w przyszłości.

Jeśli chodzi o nasze stosunki
z Niemcami zachodnimi, to o-

świadczaliśmy nieraz, że za
równo w interesie Związku
Radzieckiego, jak i Niemieckiej
Republiki Federalnej celowe
byłoby nawiązanie między
naszymi krajami dobrych,
przyjaznych stosunków. Istnie
ją wszelkie warunki do nawią
zania takich stosunków. Przy
sposobności podkreślę, że wy-
silkjenasze zmierzające do za
peszenia bezpieczeństwa o-

gól^peuropejskiego i do odpo
wiedniego rozwiązania proble-
inu.jyiemicc nie są w żadnej
mierze sprzeczne z interesami
Anglii i Francji. I przeciwnie.
Jeśli przypuścimy na chwilę,
że ziściłoby się absolutnie nie
realne marzenie wojowniczych
polityków amerykańskich i
zjednoczone Niemcy zostałyby
włączone do agresywnego blo
ku, to mało prawdopodobne
jest, aby w takim wypadku
Francuzi i Anglicy mogli żyć
spokojnie. Odwetowcy nie
mieccy mieliby wówczas roz
wiązane ręce. Zaczęliby oni
działać na swój sposób i oczy
wiście Francja stałaby się dla
nich łakomym kąskiem.

Mówimy o tym bynajmniej
nie dlatego, że chcielibyśmy,
aby to się stało. Nie. uczynimy
wszystko, aby to nie nastąpiło.
Ale doświadczenie historii wy
kazuje, że niebezpieczeństwo
takie istnieje, tym bardziej
że Francja jest słabsza niż
Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej, a także An
glia jest słabsza.

Dlatego też szczerze pragnę
libyśmy, aby zarówno we

Francji, jak i w Anglii
właściwie nas zrozumiano. I

czy nielepiej byłoby dla nas,
abyśmy zamiast marnować
wysiłki na przygotowania do
walki między sobą, działali łą
cznie i znaleźli właściwe roz
wiązanie sprawy bezpieczeń
stwa europejskiego?

Pragnę w związku z tym
przypomnieć, że propozycje
wysunięte w Genewie przez
premiera Francji pana Faure‘a
i premiera Anglii pana Edena,
dają podstawę do rokowań
zmierzających do zapewnienia
bezpieczeństwa w Europie.

Porozumienie w tej sprawie
ułatwiłoby także rozwiązanie
innych doniosłych problemów,
w tym również problemu roz
brojenia.

WIADOMO POWSZECH
NIE, że zarówno na kon
ferencjach genewskich,

jak i w ONZ Związek Radzie
cki wysuwał szereg konkret
nych propozycji w sprawie re
dukcji zbrojeń, zakazu broni

atomowej i wodorowej oraz u-

stanowienia kontroli między
narodowej. Osiągnięcie poro
zumienia co do tych proble
mów uniemożliwiła zmiana
stanowiska USA. które nagle
wyrzekły się swych dotych
czasowych propozycji, kiedy
zgodziliśmy się przyjąć je jako
podstawę.

Stwierdziliśmy już, że pro
pozycja dotycząca zdjęć lotni
czych nie rozwiązuje istoty
problemu. W warunkach, kie
dy nie przewiduje s!ę w rze
czywistości redukcji zbrojeń,
ale ma się na względzie nawet
ich zwiększenie, loty nad te
rytoriami i dokonywanie zdjęć
lotirczych mogą przyczynić się
jedynie do podsycania wojow
niczych zapędów i psychozy
wojennej. Nie jest to już kon
trola ani nawet podobieństwo
kontroli. Jest to faktycznie

środek stosowany w celu lep
szego rozeznania sił innego
kraju.

Czyż nie jest jasne, że zdo
byte tą drogą informacje mo
gą być wykorzystane w tym
celu, by wybrać najdogodn ej-
szy moment dla nagiej napaści
na ten kraj? Czym różni się to
od tego, co nazywa się zwia
dem wojskowym? W istocie

rzeczy niczym.
Co innego — wykazanie re

alnego podejścia do problemu
rozbrojenia: osiągnięcie poro
zumienia w sprawie poziomów
zbrojeń, zakazu broni atomo
wej i wodorowej, ustanowie
nie rozsądnego i możliwego już
w obecnych warunkach syste
mu kontroli m ędzynarodowej
na węzłach kolejowych, w ba
zach morskich, na lotniskach
itp., umożliwiającego zapobie
żenie nagłej napaści jednego
kraju na drugi. Takie środki
sa całkowicie realne i wszyst
kie narody powitałyby je z za
dowoleniem.

Niektórzy przeciwnicy roz
brojenia opierają się na fał
szywej przesłance, jakoby mie
li oni jakąś przewagę sił i

dlatego rozbrojenie się nie jest
dla nich korzystne. Ostrzega
liśmy i ostrzegamy tych rzecz
ników osławionej polityki „z
pozycji siły", że mogą się po
ważnie przeliczyć w swej ha
zardowej grze.

Nie chcemy nikogo zastra
szać i tym bardziej nie chce
my się chełpić naszymi osią
gnięciami wojskowo-technicz-
nymi. Aby jednak ostudzić za
pał najbardziej zapalczywych
rzeczników wyścigu zbrojeń,
musimy przypomnieć wyniki
przeprowadzonych niedawno
doświadczeń z najnowszą ra
dziecką bombą wodorową.

Siła tej broni, jak już poda
no do wiadomości, jest równo
ważna sile wielu milionów
ton zwykłych materiałów wy
buchowych i może być znacz
nie zwiększona. Nadal opowia
damy się za zakazem produk
cji, dokonywania prób i stoso
wania wszelkich rodzajów
broni atomowej i wodorowej.
Ci jednak, którzy się temu

sprzeciwiają, nie powinni za
pominać o wynikach wspom
nianych doświadczeń.

WIELKIE ZNACZENIE
ma również sprawa roz
woju kontaktów między

Wschodem a Zachodem, któ
rą rozpatrywano w Genewie.
Związek-Radziecki w prakty
ce przyczynia się do rozwoju
tych kontaktów. Dążąc do zła
godzenia napięcia międzyna
rodowego i nawiązania rze
czowych kontaktów z różnymi
działaczami zagranicznymi, nie

odmawialiśmy i nie odmawia
my na przykład wiz cudzo
ziemcom wyrażającym chęć
przyjazdu do Związku Radzie
ckiego i zaznajomienia się z

jego życiem.
Pragniemy rozszerzenia kon

taktów ludzi radzieckich z

najrozmaitszymi sferami USA
i innych krajów. Pragniemy
umocnienia wzajemnej przy
jaźni, ale nie chcemy ingeren
cji innych krajów w sprawy
wewnętrzne Związku Radziec
kiego, jak to niektórzy propo
nowali w Genewie. Rzecz jas
na, na to nigdy się nie zgodzi
my.

Nie można przy sposobności
nie stwierdzić, że niektórzy
politycy zachodni zdradzają
ostatnio co najmniej’ dziwne
rozumienie „ducha Genewy".
Chcą oni, by Związek Radzie
cki jednostronnie rozbroił swą
armię, byśmy się rozbroili ró
wnież pod względem moral
nym, duchowym, ideologicz
nym.

Rozmowy na ten temat nie
są nowe, słyszy się je nie po
raz pierwszy, aczkolwiek ży
cie dało już nieraz dotkliwą
nauczkę tym, którzy usiło
wali narzucić Związkowi Ra
dzieckiemu tego rodzaju wa
runki.

Nie zdradzę żadnej tajemni
cy, jeśli powiem, że najgorli-
wiej.propaguje się tego rodza
ju nierealistyczną politykę w

stosunku do Związku Radziec
kiego w Stanach Zjednoczo
nych, przy czym niewdzięczną
rolę osobliwego teoretyka tej
polityki wziął na siebie obec
ny sekretarz stanu USA, pan
Dulles.

To właśnie on w ciągu dłu
giego czasu aktywnie głosi o-

sławioną ideę „zmuszania do

odwrotu", „zmasowanego od
wetu" i inne absurdy.

Nie chcąc widocznie liczyć
się z rzeczywistością, pewne
koła USA również w obecnej
sytuacji, po genewskiej konfe
rencji szefów rządów czterech
mocarstw, usiłują posługiwać
się językiem od dawna już
zbankrutowanej polityki „z

Pozycji siły". Stąd też wypły
wa cała ta gadanina, iż należy
w dalszym ciągu wywierać
nacisk na Związek Radziec
ki, „zmusić czerwonych do od
wrotu".

W związku z tym należy spe
cjalnie poświęcić parę słów
stanowisku zajmowanemu o-

becnie przez niektórych wy
bitnych polityków USA, w

tym również przez prezydenta
Eisenhowera, który jak wiado
mo, wiele mówił w Genewie o

konieczności złagodzenia na
pięcia międzynarodowego.

Mam na myśli w szczególno
ści „orędzie wigilijne" prezy
denta Eisenhowera, sekretarza

stanu Dullesa i innych odpo
wiedzialnych polityków USA,
wystosowane do narodów kra
jów demokracji ludowej, orę
dzia, które zupełnie nie wiążą
się „z duchem Genewy" i nie
są niczym innym jak tylko
brutalną ingerencją w sprawy
wewnętrzne wolnych i suwe
rennych państw członków Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych.

W swych „orędziach wigilij
nych" politycy amerykańscy
oświadczają, że „modlą się" o

zmianę istniejącego ustroju w

tych krajach i otwarcie obie
cują „poparcie" Stanów Zjed
noczonych w tej sprawie.

Czyż może to świadczyć o

pragnieniu pojednania, o dą
żeniu do umacniania i pogłę
biania „ducha Genewy"?

JEŚLI JUŻ MÓWIMY o „o-

rędziach wigilijnych", któ
re nabierają tak wyraźnego

charakteru politycznego, to
można zrozumieć autorów tych
orędzi. Są to przecież dość so
lidne firmy. Weźmy chociażby
tak klasycznego przedstawi
ciela tej grupy jak p. Harri-
man; Wiadomo, że ma on wie
le milionów. A j inni mają
niemałe kapitały większe czy
mniejsze, Bóg ich tam wie —

nie liczyliśmy. — ale jeśli ma
ją mniej milionów od Harri-
mana, to na pewno chcą mieć
ich więcej niż I-Iarriman.

Chodzi więc tu nie o dusze
ludzkie, lecz o kieszeń tych pa
nów.

Gdy autorzy „świątecznych"
orędzi kruszą kopie o zmianę
ustrojów w krajach demokra
cji ludcwj, chodzi im o Batę,
o Radziwiłłów, o Potockich, o

Bratianu oraz o innych wiel
kich kapitalistów i obszarni
ków, którzy zostali wypędzeni
przez ludzi pracy krajów de
mokracji ludowej. Ale nie mo
żna utożsamiać narodów tych
krajów z Batą, Radziwiłłami,
Potockimi, Bratianu itd.

Amerykańskich autorów
tych bynajmniej nie religij
nych „orędzi wigilijnych" łą
cza najściślejsze więzy z kapi
talistami, którzy zostali wypę
dzeni lub zbiegli z krajów de
mokracji ludowej. Pragnąc
zmian ustroju w krajach de
mokracji ludowej, ci działacze
amerykańscy chcą przywróce
nia w tych krajach dawnych
stosunków kapitalistycznych,
chcą aby fabryki i zakłady
przemysłowe zwrócone zostały
kapitalistom, a ziemia wielkim
obszarnikom.

P. Harriroman tylko chce,
aby do krajów tych wrócili
kapitaliści: chce on widocznie
również znowu panoszyć się w

gospodarce węgierskiej, jak to

czynił przed wprowadzeniem
■na Węgrzech władzy ludowo-
d em okratyczn ej.

Nie ma jednak powrotu do
tego, co minęło. Żadne „orę
dzia wigilijne" nje pomogą ani

obszarnikom, ani kapitalistom,
ani bankierom, ani wielkim
kupcom, ani innym wyzyski
waczom wypędzonym przez lu
dzi pracy z państw demokra
cji ludowej.

Możemy powołać się na wła
sne doświadczenie. Gdy naro
dy naszego kraju obaliły po
rządki kapitalistyczne i stwo
rzyły pierwsze na świecie pań
stwo robotniczo-chłopskie, by
ło zarówno w naszym kraju
jak i poza jego granicami nie
mało obrońców starych sto
sunków kapitalistycznych, któ
rzy modlili się żarliwie o przy
wrócenie tych stosunków w

Rosji,
Za granicą modlono się go

rąco sa Miliukowów, Tere-
szczenków Hughesów, Riabu-

szyńsklch i Innych przedsta
wicieli wielkiego kapitału, o

przywrócenie władzy kapitali.
stów i obszarników. Ale co z

tego wynikło?
Wszystkie próby imperiali

zmu międzynarodowego w kie
runku przywrócenia porząd
ków kapitalistycznych w

naszym kraju zakończyły się
fiaskiem. Naród radziecki ze

swym wypróbowanym wo
dzem partią komunistyczną na

czele rozgromił wszystkich,
którzy próbowali czy to siłą o-

ręża, czy różnymi innymi dro
gami przywrócić porządki ka
pitalistyczne w Rosji.

Narody naszego kraju zde
cydowanie i niezłomnie kro
czyły drogą rozwoju socjali
stycznego i jako pierwsze na

świecie zbudowały społeczeń
stwo socjalistyczne, wcielając
tym samym w życie odwieczne
marzenie ludzi pracy.

Wspaniałe wyniki rozwoju
naszego kraju są porywają
cym przykładem dla ludzi
pracy krajów demokracji lu
dowej, dla narodów innych
krajów.

ARODY CAŁEGO ŚWIA
TA, w tym również naro
dy państw kolonialnych i

zależnych, coraz bardziej zde
cydowanie występują przeciw
ko wyzyskowi człowieka przez
człowieka, przeciwko uciska
niu jednych krajów przez in
ne.

Nie można nie widzieć w

tym wyrazu wielkiej siły teo
rii marksistowsko-leninow
skiej, która przenika do świa
domości milionów ludzi we

wszystkich częściach świata.
Do tej nauki należy przysz
łość.

Masy pracujące krajów de
mokracji ludowej, które prze
konały się na własnym do

świadczeniu, że tyllko obalenie
władzy kapitalistów i przej
ście władzy w ręce narodu

prowadzi do rzeczywistej wol
ności, odpowiedzą na wszelkie
knowania swych wrogów jesz
cze większym zespoleniem
wokół swych partii komunisty
cznych, partii robotniczych,
partii pracy.

Choćby nie wiadomo jak
wściekali się kapitaliści, nie
uda im się rozbić obozu socja
listycznego.

Będziemy nadal kroczyli
drogą wskazaną nam przez
Wielkiego Lenina, będziemy
kroczyli razem podawszy so
bie nawzajem mocno dłonie,
zmiatając z drogi w naszych
krajach wszystko, co prze
szkadza marszowi naprzóil ku
społeczeństwu komunistycz
nemu.

Najbardziej dalekowzroczni
i trzeźwi politycy Angiii, Sta
nów Zjednoczonych i Francji
zdają sobie sprawę z tego, że
stanowisko zajęte ostatnio
przez niektóre kola w pań
stwach zachodnich sprzeczne
jest z „duchem Genewy".

Powołam się chociażby na

niedawne przemówienie lorda
Chorley,' który przyznał, że
mocarstwa zachodnie ponoszą
dużą odpowiedzialność za fia
sko genewskiej konferencji
ministrów spre-w zagranicz
nych.

„Maszę stwierdzić — oświad
czył Chorley —- że, moim zda.
niem, teoria jakoby mocarstwa

zachodnie miały monopol na

rozsądek nie wytrzymuje kry
tyki".

— Zaznaczam przy sposob
ności, że tego nie kwestionu
jemy.

^Faktycznie prowadzą one

politykę, która, wydaje mi się
przestarzałą „polityka, siły".
Z drugiej strony ■—• ZSRR —

jak sądzę — poszedł na szereg
znacznych ustępstw, prowadził
bardziej elastyczną politykę i
w rezultacie, osiągnął przewa
gę" — stwierdził Chorley.

Niesposób nie zgodzić się z

taką oceną.
Usiłując zwalić winę z cho

rej głowy na zdrową i oskar
żyć nas o naruszenie „ducha
Genewy", niektórzy dzienni
karze burżuazyjni powołują
się na, moje przemówienia, na

przemówienia innych naszych
mężów stanu. Skarżą się oni
na to, że w naszych przemó
wieniach stwierdzamy, iż nau
ka marksizmu

_

leninizmu

zwycięży. Czyżby to narusza
ło „ducha Genewy"?

Tak, mówiliśmy i mówimy,
że w pokojowej rywalizacji
dwóch systemów gospodar
czych zwycięży system socjali
styczny jako najbardziej po
stępowy, przodujący system,
który opiera się na jedynej
prawdziwej nauce marksisto
wsko-leninowskiej.

Nie dziwimy się i nie prote
stujemy, gdy ideolodzy świata
kapitalistycznego, tj. przeciw
stawnego systemu oświadcza
ją, że zwycięży kapitalizm. —

Uważamy taki spór za natural
ny; rozstrzygnie go dopiero hi
storia.

Jeżeli niektórzy politycy u-

ważają za naruszenie „ducha
Genewy" naszą wiarę w to, że

zwycięstwo przypadnie socja
lizmowi, nauce marksizmu i
leninizmu, to widocznie poli
tycy ci niewłaściwie rozumieją
„ducha Genewy". Warto, by
pamiętali oni o tym, że nigdy
nie wyrzekliśmy się i nie wy-
rzekniemy swych idei, walki
o zwycięstwo komunizmu. Nie
doczekają się oni nigdy od nas

ideologicznego rozbrojenia!
Nasze przekonanie o nie

uchronnym zwycięstwie ko
munizmu nie podoba się zwo
lennikom kapitalizmu, co nas

ani dziwi, ani peszy, ale my
powiadamy: w tej rywalizacji,
w tej walce nigdy nie rozpocz-
niemy agresywnej wojny, bę
dziemy nieustannie walczyli
przeciwko wyścigowi zbrojeń,
o rozbrojenie, o umocnienie
pokoju, o pokojow-e współist
nienie.

Tak więc fakty niezbicie do
wodzą, że nie Związek Radzie
cki gwaici „ducha Genewy"
lecz nasi partnerzy z konferen
cji genewskiej.

EZMY JESZCZE TAKIE
PRZYKŁADY. W chwili
kiedy nie wysechł jesz

cze atrament na wspólnym
komunikacie o wynikach kon
ferencji w Genewie, niektórzy
nasi partnerzy z konferencji
zaczęli wciągać do agresywne
go paktu bagdadzkiego nowe

kraje, wciągnęli oni do tego
paktu Iran i ciągną inne pań
stwa.

Na pierwszym
’

posiedzeniu
obecnej sesji Rady Najwyż
szej wysłuchaliśmy’ z uwagą
przemówienia szefa delegacji
Parlamentarnej Iranu, pana
Mohammeda Saieda, który o-

świadczył, że naród irański

pragnie pokoju {'przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim.

Witamy z zadowoleniem to

oświadczenie, ale nie możemy
nie stwierdzić, iż mimo wszel
kich wysiłków Związku Ra
dzieckiego, zmierzających do

zapewnienia przyjaznych sto
sunków z Iranem, rząd tego
kraju przystąpił do wojskowe
go bloku bagdadzkiego i tym
samym oddał terytorium Ira
nu do dyspozycji sił agresyw
nych knujących plany napaści
na ZSRR.

Dotyczy to nie tylko Iranu,
lecz również Turcji.

Do Turcji przyjeżdżają ge
nerałowie i admirałowie ame
rykańscy, którzy wygłaszają
wojownicze przemówienia i

urządzają demonstracje swych
sił organizując wizyty flot
wojennych.

Wątpię czy rządy Iranu i
Turcji postępują rozsądnie
wiążąc swój los z agresywnym
paktem bagdadzkim i wyrze
kając się nawiązania przyjaz
nych stosunków dobrego są
siedztwa ze Związkiem Ra
dzieckim.

W analogicznej sytuacji zna
lazł się, jeśli chodzi o stosu
nek do swych sąsiadów także
Pakistan, który jest również
uczestnikiem paktu bagdadz
kiego. Jest przecież faktem, że
stosunki Pakistanu z Indiami,
Afganistanem i ze Związkiem
Radzieckim pozostawiają wie
le do życzenia.

Nie można w szczególności
nie zwrócić uwagi na taki
fakt, że całkiem niedawno
Pakistan, a następnie także
Iran odwiedził admirał ame
rykański Radford, Bawił on w

tych krajach prawdopodobnie
nie w celu umocnienia kon
taktów ekonomicznych i kul
turalnych, lecz zupełnie w in
nym celu.

Ta, wizyta admirała amery
kańskiego potwierdza wyraża
ne poprzednio obawy, że Paki
stan i Iran wbrew ich inte
resom narodowym są coraz

bardzie.-; wciągane przez orga
nizatorów agresywnych blo
ków do machinacji awanturni
czych. Nie ulega wątpliwości
że gdyby Pakistan zajął takie
samo niezależne stanowisko,
jak np. Indie, to powstałyby
warunki do nawiązania przy
jaznych stosunków między Pa
kistanem a sąsiednimi kraja
mi.

Jesteśmy przekonani, iż w

Pakistanie zrozumieją, że ich
kraj znalazł się w sytuacji nie
do pozazdroszczenia i wyciąg
ną stąd odpowiednie wnioski.
My ze swej strony gotowi je
steśmy nawiązać przyjazne
stosunki z Pakistanem.

W ZWIĄZKU Z PAKTEM
BAGDADZKIM należy
powiedzieć kilka słów o

sytuacji w krajach Bliskiego
i Środkowego Wschodu. Jak
wiadomo, organizatorzy paktu
bagdadzkiego starają się
wszelkimi siłami wciągnąć
kraje arabskie do tego agresy
wnego bloku. Napotykają oni
jednak na wzmagający się o-

pór ze strony narodów tych
krajów.

Radziecka opinia publiczna
śledziła i śledzi z sympatią w

szczególności mężną walkę na
rodu Jordanii przeciwko pró
bom włączenia przemocą jego
kraju do paktu bagdadzkiego.

Rozumiemy dążenia narodów
krajów arabskich, które wal
czą o całkowite uwolnienie się
od obcej zależności. Jedno
cześnie godne potępienia jest
postępowanie państwa Izrael,
które, od pierwszych dni swe
go istnienia zaczęło zagrażać
sąsiadom i prowadzić w sto
sunku do nich nieprzyjazną
politykę.

Jasne jest, że taka polityka
nie odpowiada interesom na
rodowym państwa Izrael, że
za plecami tych, którzy upra
wiają taką politykę, stoją zna
ne wszystkim mocarstwa im
perialistyczne, Mocarstwa te

chcą posłużyć się państwem
Izrael jako narzędziem prze
ciwko narodom arabskim, ma
jąc na widoku rabunkową eks
ploatację bogactw natural
nych tego obszaru.

Podczas gdy mocarstwa za
chodnie kontynuują politykę
wyścigu zbrojeń i montują a-

gresywne bloki, Związek Ra
dziecki konsekwentnie i wy
trwale prowadzi pokojową po
litykę zagraniczną, zacieśnia

przyjaźń ze wszystkimi naro
dami, które tego pragną, w

imię utrwalenia pokoju i bez
pieczeństwa.

W ciągu bieżącego roku
Związek Radziecki zredukował
swe siły zbrojne o 640 tysięcy
ludzi, zrzekł się swej bazy
wojskowej w Porkala-Udd w

Finlandii, wycofał przed ter
minem swe wojska z portu
Arthura. Związek Radziecki
zawarł traktat państwowy z

Austrią, która ogłosiła stalą
neutralność, i wycofał swe

wojska z jej terytorium, na
wiązał stosunki dyplomatyczne
z Niemiecką Republiką Fede
ralną i podjął szereg innych
tak samo skutecznych kroków
w celu utrwalenia pokoju.

Związek Radziecki przywró
cił przyjazne stosunki z Jugo
sławią, z którą przez czas dłuż
szy stosunki wzajemne były
nienormalne i zaostrzone

Będziemy również nadal
zacieśniać stosunki dobre
go sąsiedztwa i przyjaźni
z Jugosławią, rozszerzać kon
takty gospodarcze i kultural
ne między ZSRR a FLRJ.

Ważne miejsce wśród tych
posunięć zajmuje nasza wizyta
w Indiach, Burmie i Afgani
stanie przez porozumienia za
warte między Związkiem Ra
dzieckim a tymi krajami.

Na obecnej sesji Rady Naj
wyższej ZSRR, rozpatrując
budżet państwowy na rok
1956, głosowaliśmy wraz z

Wami jednomyślnie za zmniej
szeniem wydatków na potrze
by obrony prawie o 10 miliar
dów rubli w porównaniu z ro
kiem poprzednim.

Równocześnie minister o-

brony USA Wilson podał osta

tnio do wiadomości, że w no
wym roku finansowym wy
datki na utrzymanie sił zbroj
nych Stanów Zjednoczonych
wzrosną o jeszcze 1 miliard do
larów i osiągną olbrzymią su
mę 35,5 miliardów dolarów. —•

Wilson nie powiedział, że po
nadto przewiduje się w bud
żecie niemałe sumy na inne
wydatki wojskowe, jak np. na

produkcję broni atomowej,
gromadzenie zapasów surow
ców strategicznych i na udzie
lanie „pomocy" wojskowej ob
cym państwom.

Tak więc, jeżeli my możemy
się wykazać konkretnymi czy
nami zmierzającymi do złago
dzenia napięcia międzynarodo
wego, to nie widzimy tego nie
stety ze strony mocarstw za
chodnich. Wręcz przeciwnie,
w Stanach Zjednoczonych
zwiększa się wydatki na zbro
jenia. Czołowi politycy tego
kraju rozszerzają agresywne
pakty, a niektórzy z nich skła
dają wojownicze oświadczenia
nie zmierzające wcale do umo
cnienia „ducha Genewy".

Kto więc wzmacnia „ducha
Genewy", a kto go podważa?

A ZAKOŃCZENIE chciał-
bym omówić taką kwestię,
jak sprawa dalszego istnie

nia Biura Informacyjnego
Partii Komunistycznych i Ro
botniczych, które na zachodzie
nazywają Kominformcm.

Właściwie mówiąc nie ma

żadnych podstaw, by wyłania
ła się tego rodzaju kwestia. —

Ale dziennikarze zagraniczni
w Indiach bardzo często zada
wali nam pytanie:

— Dlaczego nie mielibyście
zlikwidować Kominformu? Czy
nie można zaprzestać działalno,
ści partii komunistycznych w

innych krajach?
2 takimi samymi pytaniami

zwracali się do nas również
inni partnerzy naszych roz
mów.

Tym ludziom odpowiadaliś
my:

— A dlaczego wy nie propo
nujecie rozwiązania międzyna.
rodówki socjalistycznej? Dla.
czego nie proponujecie, by zli
kwidowano różne międzynaro.
dowe zjednoczenia kapitali
stów?

Na to nasi partnerzy nie
mieli żadnej odpowiedzi.

Oczywiście, przeciwnikom
komunizmu Kominform się nie
podoba. Ale przecież komu
nizm naukowy jako teoria ist
niał prawie sto lat przed zało
żeniem Biura Informacyjnego
Partii Komunistycznych i Ro
botniczych. Współpraca w ra
mach Kominformu jest spra
wą wewnętrzną partii komu
nistycznych i robotniczych sto
jących na platformie marksiz-
mu-leninizmu i propagujących
określony ustrój społeczny. —

Partie komunistyczne repre
zentują klasę robotniczą, wy
rażają jej interesy, bronią tych
interesów i żywotnych intere
sów mas ludowych.

Wrogom komunizmu nie
podoba się nie tylko Komin
form. O wiele bardziej nie po
doba się bezsporny fakt, że
zwycięska nauka komunizmu
z każdym rokiem skupia pod
swoim sztandarem coraz wię
cej ludzi we wszystkich kra
jach.

Ludzto radzieccy pamiętają,
jak .w swoim czasie esserow-

cy, mieńszewicy i inni wrogo
wie klasy robotniczej mówili,
że wypowiadają się za wła
dzą radziecką, ale bez bolsze
wików. Partie te usiłowały
podobnymi hasłami oszukać
lud. oderwać go od jego wo
dza — partii komunistycznej
założonej przez Wielkiego Le
nina. Zdawali oni sobie spra
wę, że władzę można zmienić,
lecz niesposób zmienić partii
komunistycznej. Nie można

jej zmusić do wyrzeczenia się
obrony interesów klasy robot
niczej, interesów ludu, albo
wiem partia komunistyczna —

to prawdziwy wódz klasy ro
botniczej i chłopstwa pracują
cego. wódz ludu i wyraziciel
jego żywotnych interesów.

Komunistyczne partie wszy
stkich krajów idą za przykła
dem Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, wiążą
nierozerwalnie całą swą dzia
łalność z żywotnymi interesa
mi klasy robotniczej, z intere
sami ludu. To właśnie nie po
doba sie tym, którzy chcieli-
by wiecznie uciskać lud. Nie
podoba sie im międzynarodo
wa solidarność klasy robotni
czej i chcieliby oczywiście, by
Kominform przestał istnieć!
Lecz nie zależy to od nich!

Oto bodajże wszystkie spra
wy, które, moim zdaniem,
trzeba było omówić nieco do
kładniej.

Niech mi wolno bedzie. to
warzysze deputowani, z tej
trybuny wyrazić raz jeszcze
głęboka wdzięczność dla wiel
kiego narodu hinduskiego,
rządu Republiki Indii i oso
biście dla pana premiera Neh
ru, dla zaprzyjaźnionego na
rodu Unii Burmnńskiej, jego
rządu i osobiście premiera
Burmy U Nu, dla zaprzyjaź
nionego narodu Afganistanu,
jego rządu i osobiście premie
ra Muhsmmeda Dauda.

Jesteśmy szczerze wdzięczni
za gościnność, troskliwość 1
serdeczne uczucia okazane w

czasie naszej podróży po In
diach, Purmie i Afganistanie
przez miliony ludzi w tych
krajach Związkowi Radziec
kiemu, naszemu wielkiemu
narodowi
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Z gorącego tygla
najcżystszy kruszec

® hutnika
aluminium
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stycznia 1956ju i poszukiwań co — trzeba
Dowiedzieć — cechuje młody
zespół huty aluminium.

W warunkach wytwarzania
aluminium, gdzie ma się do

czynienia z reakcjami fizycz-
no-chemicznvmi, z procesami
energetycznymi — duża wagę
ma wentylacia. higiena i bez
pieczeństwo pracy, troska o

wyposażenie robotników w od
powiednie ubrania rooccze

_

i
zapewnienie im ' możliwości
korzystania z urządzeń socjal
nych, łaźni itd. Na naradzie
łączono omawianie rezerw

produkcyjnych z „rezerwami"
w dziedzinie bezpośrednich
warunków pracy robotnika.

\ f loda jest kadra Jnżynie-■L’-* rów, personelu technicz
nego. młoda jest załoga Ska
wińskich Zakładów Metalur
gicznych- Najstarszy bodaj
wiekiem z inżynierów głów
ny inżynier Wożniak liczy za
ledwie 29 lat. Nie ma ieszcze
tradycji produkcji aluminium.
Stabilizuje sie produkcję, sta-
bilizuie sie załogę, technolo
gię... Każdy dzień pracy to

poważny krok do całkowitego
opanowania technologu elek
trolizy aluminium, ustalenia
optvmaliivch wskaźników te
chniczno-ekonomicznych

Ciągle idzie naprzód sama

technika orodukcji alumi
nium. Towarzysze radzieccy
stosują coraz to nowe metody,
ulenszaia urządzenia. Podno
szą wskaźniki na ..starych11 u-

rzadzeniach. Te wieści docie
rała do skawińskiej huty- I
tu trwa ciągle rewolucja. IW
pełni obowiązuje prawo, że
reżim technologiczny jest do
tąd dobry „dopóki nie znaj
dzie się nowych, lepszych, bar
dziej zoydajnuch metod prowa
dzenia pracy"..

Konkretyzacją tych wszyst
kich myśli stała się narada ak
tywu oartyjno-ekonomicznego
nad projektem olanu 5-letnie-
go zakładu, w którei wziął u-

dział wiceminister Pierzynka
Narada wykazała dużą doj

rzałość kolektywu załogi, a

zwłaszcza młodych inżynie
rów Poszukując nowych, lep
szych metod wykorzystania
rezerw drzemiących w zakła
dzie. mówcy wysunęli szereg
propozycji, A więc: ulepszanie
i dokonywanie korzystnych
zmian przy samym wytwarza
niu aluminium w wannach,
skrócenie okresów remontów
wanien : przedłużenie ich „ży
cia", co może zwiększyć pro
dukcję; mechanizację czynno
ści przy obsłudze wanien; o-

Dracowanie metody wykorzy
stania gazów i pyłów powsta
łych przy elektrolizie, co da
znaczne oszczędności, zmniej
szy straty. Wielu mówców
proponowało zaistalowanie
pieców przechylnych, które są
lepsze dla prowadzenia proce
sów w odlewni oraz mechani
zację transportu wewnętrzne
go, co bv wyparło stad pracę
ręczną. O tych sprawach mó
wili towarzysze — Woźniak,
Kurek. Lesiak, Gęgotek i inni.

Dużo miejsca poświęcono
zagadnieniu eksperymentowa
nia. W polemicznym i jasnym
wystąpieniu inż. Rogosza,
szczegó! nie wyraźnie zaryso
wała się dążność do „łamania
konserwatyzmu osiągniętego
wyniku", twórczego niepoko-

Poniedziałek

teatry ■
' SŁOWACKIEGO: , Straszny dwór” —

godz. 19.1 -5 . stary: nieczynny. POEZJI:

nieczynny. MŁODEGO WIDZA: „Opowieść
zimowa” — godz. 19. — GROTESKA:

nieczynny. — ESTRADA SATYRYCZNA:

„Targowisko różności” — godz. 19.30:

LUDOWY (Nowa Huta): „Krakowiacy i

górale” — godz. 19.

<

Ale przecież to nie wszyst
ko.' Jakże szybko przy
swoili sobie wygody na

szej cywilizacji. Ci sami, któ
rzy jeszcze niedawno przemie

rzali na piechotę bezdroża ma
łopolskich wsi — denerwują
się dziś gdy następuje naj
mniejsze zakłócenie w ruchu

tramwajowym. A przecież z

huty do miasta mają tylko
kilka przystanków. Ci sami,
którzy jeszcze wczoraj ścią
gali z lasu drwa, aby podpalić
pod płytą j ugotować skromną
strawę — potrafią dziś narze
kać: „Co to jest z tym gazem,
tak słabo się pali, człowiek jak
bez ręki".

Ludzie, którzy jeszcze nie
tak dawno nie widzieli filmu,
nie byli na koncercie, dziś do
magają się więcej kin, świetlic,
ciekawych odczytów. Otwarcie
teatru w Nowej Hucie było
prawie świętem dla jego mie
szkańców. Pewnie, są i fakty,
że na koncercie Szpinalskiego
bywa tylko 50 osób a na sznu
rowatych występach jakichś
podrzędnych aktorów duża sa
la jest przepełniona. Kształto
wanie artystycznego smaku nie

jest rzeczą łatwą. Proces ten

trwa.

Wejdźmy do Osiedla B 31, do
•bloku nr 8, skierujmy swoje
kroki do mieszkania Romana

Chryczyka, który zaczął w

hucie jako cieśla, a teraz jest
kadziowym, odznaczonym sre
brnym Krzyżem Zasługi, or
ganizatorem grupy partyjnej.
Pochodzi spod nowotarskiej
wsi, rozłożonej w Gorcach nad

krzyżującymi się potokami.
Drzwi nam otworzy jego żona

Maria, też z tej samej wsi. Pa
sali niegdyś owce i krowy, no
sili nawóz w koszykach na

strome płachetki ziemi, cią
gnęli wodę z górskich poto
ków, robili ubrania ze zgrzeb
nego płótna, kierpce ze skóry
na sprzedaż. Latem chodzili

boso, zimą w postrzępionych
ubraniach. W mroźne dnie, w

chałupie szron osiadał na ścia
nach, w upalne — zaduch bił
z każdego kąta.

W długie wieczory jesienne,
takie dziewczyny jak Maria,
zbierały się razem, skubały

. _piex.7e,Jśpiewały tęskne pio
senki, i to była wielka radość.
W jeden z takich

poznał ją Roman,
się, pobrali, ale ciasno
na ojcowskich morgach,
starczało im ziemniaków,
dłego mleka i barszczu,
ciąż życie gromady nie
w miejscu.

Któregoś dnia Roman poje
chał do Nowej Huty. Z niedo
wierzaniem czytała Maria pier
wszy list:

„Przyjeżdżaj, kochana Mo
niu. Na wsi ludzie nie wiedzą
co to kombinat. Tylko się n. e

bój. Ojca i matkę w rękę ca.

luj, weź trochę bielizny..."
Zaprawdę, trudno dziś uwie

rzyć, że to ten sam Roman i
ta sama Maria, których rodzi
ce dotąd jeszcze mieszkają w

prymitywnych warunkach
swoich chałup o małych o-

kienkach. Rozmowni, uśmie
chnięci. Mieszkanie mają
schludne, ładne meble, radio,
półka z książkami. Zajrzyjcie
do trzydrzwiowej szafy, którą
gospodyni chętnie otwiera: u-

brania, bielizna, obuwie. W
kuchni pali się gazowa płyt
ka. W kranach zimna i ciepła
woda. Łazienka wyłożona zie
lonymi kafelkami. W przedpo
koju szeroki chodnik, szafka
na obuwie. A przecież, jak się
sprowadzili mieli tylko cztery
gołe ściany.

Mała Anna urodziła się w

Nowej Hucie. Jakże nie podob
ne jest dzieciństwo tej dziew
czynki w czerwonej sukience z

dużą kokardą, która zna nie

tylko smak jabłka, ale i poma
rańczy — do dzieciństwa Ma
rii.

-— A wie pan, polubiłam
Kraków. Często z Romanem
tam jeździmy. Widziałam „Fir.
cyka w zalotach", a ostatnio

„Kredowe koło" Brechta — a

wszystko to opowiada tonem
tak prostym, jakby to były
rzeczy dla 'niej najzwyczaj-

palaczy, ^.iejsze w świecie.

przySzła też kolej na

ale nie podle-
obyczajowości
nieznanej im
ich psychice

Przybyli
tu — do Nowej

Huty — z gołymi rękami
z Proszowic, Bochni, Brze

ska, Nowego Targu, spod Ja
sła, Dębicy, Kolbuszowej. —;

Przywieźli swoje nawyki, przy
wary, wady i niewiedzę o ży
ciu. Stali się nagle samodziel
ni, pozbawieni kontroli oby
czajowości wsi. Zetknęli się
po raz pierwszy na dłużej bez
pośrednio z ludźmi z miasta,

■z robotnikami,
gli kontroli

proletariackiej,
jeszcze i obcej
dzieci drobnych posiadaczy.
Zamiast 20 złotych w kieszeni,
które w niedzielę dostawali od

• rodzica na zabawę — poczuli
nagle w kieszeni kilka tysięcy.
Wsiowy mit bohatera, który
mógł postawić wódkę i uszczy
pnąć dziewczynę, stał się na
gle dla nich karłem wobec ich
możliwości finansowych. Z po
czątku imponował im zblazo
wany „bażant" w wąskich spo
dniach i butach na grubej po
deszwie, jego lekceważenie

przepisów moralności, jego
„hojractwo". To było pozornie
bliższe namiętności wiejskiego
chłopca, który, wyrwawszy
się z nędznego bytowania,
chciał użyć, zabawić się, w cią
głej podświadomej obawie, że
trzeba będzie znowu wrócić
na lichą ojcowiznę. No cóż, nie
wiedzieli, że można żyć ina
czej, bo i skąd? I nie można
mieć do nich o to pretensji.

Nie byli jednak sami, ci
z gruntu ofiarni i pracowi
ci ludzie. Nie byli odizolo
wani od pozytywnych
wpływów pracy, nauki, lu
dzi mądrych, klasy robot
niczej, partii. Czas upływał.
Codziennie ściera się dobre
ze złem. Dobre zwycięża po
woli, niezdecydowanie. Tym
bardziej, że zaniedbano

pracę wychowawczą 1 poli
tyczną wśród tysięcy no
wych robotników, że nie
zadbano o rozrywki kultu
ralne dla nich, o rozwój
sportu.

I jakaż dziś jest, ogromna
różnica w porównaniu do pier
wszych lat budowy huty, w\

których wszystko kłębiło się |
tarło w naturalnych sprzecz
nościach ludzi przybyłych tu

z różnych stron, ludzi, którzy
jeszcze nie przyrośli do nowe
go gruntu, którzy czuli się
chwilowymi, ba! przygodnymi
przybyszami. Dziś mają za
wód, dom, rodzinę, zapewnio
ny byt i wszystkie zdobycze
współczesnej cywilizacji. I je
żeli mówimy o rewolucyjności
naszych przeobrażeń, to jak
że wyraźnie -widać to na mie
szkańcach Nowej Huty.

*

Nie prosta to droga od -wsi

do wysokich kwalifikacji,
do. obsługiwania najnowo

cześniejszych maszyn i skom
plikowanych procesów produk
cji. „Z chłopa szybko uczynić
robotnika nowoczesnej fabryki?
Ale wam się to nie uda" —

szeptali wrogowie i zacierali

ręce. Pierwszy wytapiacz Ły
czak, Jura czy Kowalik, tysią
ce takich jak oni, zadali temu
kłam. Z pewnym rozrzewnie
niem wspominają dziś ci

współtwórcy giganta, jak z to
bołkiem w ręku, w podziura
wionych trzewikach i wiatrem

podszytych kurteczkach pier
wszy raz tu przyszli, mówiąc
nieśmiało: — „Nic nie umiemy,
ale chcemy pracować".

Zajrzyjmy do zestawienia

liczbowego absolwentów szko
lenia zawodowego, prowadzo
nego przez zjednoczenie budu
jące Hutę im. Lenina.

Za okres od 1950 roku do
30 września 1955 roku —

5351 osób wyuczyło się róż
nych zawodów, począwszy
od cieśli, zbrojarzy, mala
rzy, posadzkarzy, szklarzy,
a skończywszy na operato
rach sprzętu, montażystach
konstrukcji stalowych i

majstrów. 6410 osób prze
szło podwyższone szkolenie

kwalifikacyjne, zdobywa-
• jąc zawody laborantów,

dyspeczerów, mechaników,
elektromonterów, ]

'

telegrafistów. 5375 osób zdo
było tzw. minimum. Razem |jaie;
17.136 osób. Z tego przy
gniatająca większość — to

chłopi.
Ludzie ze wsi po raz pierw

szy dotknęli nowoczesnej tech
niki. Huta wykształciła setki
i tysiące nowych fachowców
przemysłu hutniczego, wyso
kiej klasy fachowców. Od
1952 roku do końca 1955 roku
— 5580 osób, nie posiadają
cych poprzednio żadnego za
wodu, dziś zdobyło zawody
wielkopiecowych stalowników,
walcowników, koksowników,
ślusarzy urządzeń hutniczych,
odlewników, frezerów itd.

*

brykę by się sprzedało. A teraz
dwa'kola wycągmę i Mops.

Ale prześledźmy co kryje
się za tą wypowiedzią. Przej
rzane listy płac wskazują, że

zarobki są niemniejsze niż by
ły dotąd. Więc co? Wstręt do
wina? Nie.

Ludzie nabrali szacunku
dla pieniędzy. I znowu ude
rzający skok od pierwszych
lat budowy do tego, co jest
dziś. Obserwujemy ogólną
stabilizację życia wraz z u-

ruchomieniem huty. Ludzie
otrzymali mieszkania, spro
wadzili rodziny, inni znów
się pożenili.
80 procent
mieszkało w

raz zaledwie
chce się urządzić, sprawić
odzież. Ludzie kupują me
ble, radia, książki. Dotąd
wydawało im się, że są tu

tylko przelotem. Teraz już
osiedli na stałe. Pokochali
swoje miasto. Chcą zdobyć
szacunek i autorytet w oto
czeniu.

Do 1952 roku
nowohucian

hotelach, a tc-
18 proc. Każdy

Po uroczystym przekazaniu do kompleksowego rozruchu naj
większego obiektu Huty im. Lenina — walcowni ciągłej blach
na gorąco, załoga eksploatacyjna wspólnie z członkami komi
sji rozruchu zajęła swoje stanowiska przy agregatach i ma
szynach walcowni. W obecnym okresie kompleksowego rozru
chu trzeba sprawdzić działanie wszystkich agregatów, trzeba
zapoznać się dokładnie z mechanizmem i automatyką tego
nowego obiektu, aby już w pierwszym kwartale 1958 r. mo
żna dać naszemu przemysłowi pierwsze tony blachy. Na
zdjęciu: brygady rozruchowe kontrolują działanie mechani
zmów czwartej klatki walcowniczej. Fot Otto Link

Wiel-’ nauczyli się z tego
zapewne i przedstawiciele
Centralnego Zarządu. Kry
tyka dotychczasowej sytua
cji była surowa ale 5 twór
cza, podpowiadająca praco
wnikom z CZ, jak należy
nowatorsko podchodzić do
tyęh problemów, a nie ad
ministracyjnie. A nowator
sko tzn. wysłuchać, co Po
stulują robotnicy w tej dzie
dzinie, jakie wskazują mo
żliwości zastąpienia dotych
czasowych nietrwałych i nie
chroniących przed oparze
niami ubrań — brezentowy
mi itd. *

Poranki:

APOLLO: „Cywil na stadionie” godą,
11. SZTUKA: „Młodość Chopina” —

godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: .Zaczarowany rower” godz.

16, 18, 20. UCIECHA: , Przed potopem'*
__ godz. 14, 17, 20 (podwójna cena bi
letów). WANDA: .Trzpiotka” — godz.
15.45, 18 20.15. WARSZAWA: „Irena
do domu” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Elżbieta — Joanna — Lizy,
strata” — godz. 16, 18. 20.15. SZTUKA:

„Godziny nadziei” — godz. 16, 18,
20.15. Mi. GWARDIA: „Mistrz świata’’
- godz. 15.30, 17.30, 19.30: — STAL:

„LiEomfii" — godz. 15.45, 18, 20.15.

ŚWIT: „Zaczarowany rower” — godz.
16, 18. 20. PRZYJAŹŃ: Program dla

dzieci — godz. 15, 16. „Siedem pięk
ności" — godz. 17, 18, 19, 20. CHE
MIK: „Dzieci partyzanta" — godz. 19.

wieczorów
Pokochali

było
nie

zsia-
cho-
stało

A przestępcy, chuligani, de
moralizacja? Nie zniknęło to

jeszcze z Nowej Huty. Ale ma

ono dziś przed sobą narasta
jący opór obywateli miasta,
którzy z pełnym zaufaniem

współdziałają z władzami.

Chcą sami zrobić porządek...
Przejrzyjmy raporty mili

cyjne Nowej Huty w Woje
wódzkiej Komendzie MO w

Krakowie. W stosunku do
1953 roku włamania na szko
dę osób prywatnych zmalały
z 1161 do 339. Zmalały znacz
nie kradzieże, skurczyło się
chuligaństwo. A przecież Hu
ta wciąż się rozbudowuje, ro
sną nowe bloki mieszkalne,
zwiększa się wciąż ilość mie
szkańców. Ale co to? — „U-
jawnionc kradzieże rlobra spo
łecznego — 759". A więc O
wiele więcej niż niegdyś?

Tak, przedtem nikt nie
informował władz, że ktoś
ukradł koło zębate od ma
szyny, zabrał młotek, ścią
gnął jakiś materiał. Macha
no ręką. Nie było prze
świadczenia, że okrada się
siebie. Dziś rosnące poczu
cie wspólnej odpowiedzial
ności za całość kombinatu

nakazuje ludziom pilnować
swego wspólnego dobra.

U wczorajszego chłopa ta
kie podejście do sprawy, to

wielki przewrót w sposobie je
go dotychczasowego myślenia

Nowa Huta — to żywe mia
sto, gdzie obok dobrego sąsia
duje jeszcze przezwyciężane
stopniowo zło. Jest to miasto

pracowitych, uczciwych ludzi,
miasto, w którym rodzi się
człowiek o psychice wielko
przemysłowego robotnika. A
te narodziify nie mogą prze
biegać spokojnie, bez tarć i

wstrząsów, takie bowiem jest
powszechne prawo rozwoju.

_

Pełni jesteśmy głębokiego
uznania dla budowniczych
Huty im. Lenina. Wdzięczni
jesteśmy im, jak i budowni
czym Żerania i Jaworzna II,
Zambrowa i Wizowa, Lublina
i Gorzowa za to, że swoim o-

fiarnym trudem przeobrażają
naszą Ojczyznę, niosą siłę i ra
dość naszym dniom.

1— Nic
'■budować

■Olach —

i lie. — A
e jak zrobiony, zeschnie się...
Wierzcie, że tu, od tych lu

zi słucha się tego wszystkie-
> z radością. Przecież w każ-

ym ich słowie odsłania się
rielkość ich osobistych prze-

mogli u nas zsypu
jak w innych do
mówi trochę gniew-
ten parkiet nasz by-

l
(

I
r ńan.
(P potkacie może kelnera i
Jten będzie się leż żalił:

— panie, dziś już ludzie
tak nie zarabiają jak wegdyś.
Sześć, siedem kółek wyciąga
łam. W „Gigancie" tłum pchał
s!(ę Po wino, aż strach. Całą fa-

B. T.

Zwiększyła się hodowla
w po w. chrzanowskim

Poważne osiągnięcia przy
niósł w powiecie chrzanow
skim konkurs hodowlany.

W
n.ym
gospodyń wiejskich
piaiących
Kobiety
podnieść stan pogłowia by
dła o 236 sztuk, a ‘zwięk
szyły je o 241 sztuk. Pogło
wie trzody chlewnej wzro
sło o 103 sztuki, gdy zobo
wiązanie przewidywało
przychowąnie 98 sztuk.
Bardzo poważnie wzrosła
ilość drobiu, bo o 10139 szt.
i owiec — o 113 sztuk.

W związku z podniesie
niem hodowli kobiety wiej
skie odstawiły ponad plan
456 kg mięsa, 4890 litrów
mleka, 29 kg wełny, 289 kg
jaj, 19 tuczników, 29 cieli
czek.

Dobre wyniki uzyskane w

konkursie hodowlanym za
wdzięczamy m. in. samo
kształceniu rolniczemu, w

którym brały udział 793 ko-

konkursie hodowla-
brało udział 45 kół

sku-
1486 członkiń,

zobowiązały się

biet.y z 17 kół. Przerobienie
literatury fachowej i bro
szur o hodowli bydła, trzo
dy chlewnej, drobiu, o spo
sobie zakładania silosów
pomogło kursistkom w ich
pracy.

Jako n ajlepsze w konkur
sie wy-różn;ć należy KOŁO
GOSPODYŃ WIEJSKICH
w LUSZOWICACH. Człon
kinie tego koła pracowały
nad pogłębieniem wiado
mości fachowych, dzieliły
sie doświadczeniami, brały
udział w konkursie czytel
niczym 12 kobiet założyło
w swoich gospodarstwach
pryzmy kompostowe, kilka
kobiet założyło silosy. Kon-
kursstki tej niewielkiej
wsi położonej w pobliżu u-

przemysłowionej Trzebini i
Chrzanowa zwiększyły ho
dowlę o 21 sztuk bydła i 13
sztuk trzody chlewnej, po
większyły hodowle owiec i

rasowych królików, oraz

drobiu, zaprowadziły upra
wę kukurydzy.

W salach wykładowych doskonale wyposażonych w pomoce naukowe, podchorążowie Ofi
cerskiej Szkoły Uzbrojenia zaznajamiają się z nowoczesnym sprzętem technicznym, Na

zdjęciu: Zajęcia w sali artylerii przeciwlotniczej, CAF — yaf

Na naradzie omawiającej za
łożenia planu było ok. 15 do
17 proc załogi, aktyw partyj-
no-gospodareży huty. Teraz
czeka organizację partyjna '■
związkową, koło NOT. cały
aktyw — przejście, z dysku
sja nad planem 5-letr:im za
kładu do załogi, do wydziałów
produkcyjnych, do stanowisk
roboczych. Do grup partyj
nych i związkowych. Każdy
robotnik musi dóczuć sie od
powiedzialny za stworzenie
planu zakładu. W planie, wi
nien widzieć swój udział i
wkład swego doświadczenia,
spostrzeżeń dotyczących re
zerw produkcyjnych zakładu.

— Wymaga to wielkiej mo
bilizacji i batalii politycznej,
wytworzenia poczucia gospoda
rza odpowiedzialnego za rozwój
swego zakładu, za przysporze
nie krajowi dodatkowych środ
ków poprzez wydajniejszą i o.

szczędniejszą gospodarkę, środ
ków, które pozwolą przyspie
szyć podniesienie poziomu ży
ciowego — mówił w dyskusji
tow. Młynarski kier. Wydz.
Przemysłowego KW.

I wreszcie ostatnia sprawa —

stabilizacja załogi. Wrócił do
niej i podkreślił jej znaczenie
wiceminister Pierzynka nie po-
przesta’ac na omówieniu
twórczego charakteru ayskusii
nad planem 5-letnim zakładu
i metodami efektywniejszej
jego realizacji-

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz
ny Szpitala im. Narutowicza, ul. Prąd
nicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi
czna AM ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza i

Chorób Kobiecych AM, Kopernika 23.

apteki
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań

ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow
ska 19, Kościuszki 18. Pstrowskiego 27,

W rWF'
W WwR

Jest to bardzo ważne za
gadnienie. Dalsze pogłębie
nie poczucia gospodarności
wśród załogi w okresie dy
skusji nad planem, ciągła
dbałość o wytworzenie mo
bilizującej tradycji nowego
zakładu o nowym rodzaju
produkcji, powinny sprzyjać
stabilizacji załogi. Uzyska
nie planowanych efektów e-

konomicznych nie jest bo
wiem do pomyślenia bez sta
łej, przywiązanej do zakła
du wysokokwalifikowanej
kadrv. zdo’nej pomnożyć
produkcje aluminium i wla
ściwie pokierować II etapem
huty, który rozbudowany
zostanie i przekazany do
produkcji w 5-latce.

Dlatego też uwagi o dysku
sji nad projektem planu 5-let-
niego dla huty zakończymy
hasłem rzuconym nrzez wice
ministra Pierzynkę: „Trzeba
rozwijać dumę załogi, dumę
hutnika aluminium".

R. W.

najciekawsze audycje:
C-odz. 7.10: W rytmie tamecznym. —.

7.45: Gra orkiestra dęta. 8 00: W:ado-

mcści. 8.0'6: Utwory na saksolon i gi
tarę. 8 .30: Wiadomości. 8.36: Koncert

chóru PR. 9 00: PIOSENKA TYGODNIA.

12.04: Wiadomości. — 12.15: Utwory
skrzypcowe. 12.40: „Złota kaczka”. —

13.00: Koncert popołudniowy.' 14 00:

Wiadomości. 14.10: „Pani z portretu”
bajka chińska. 14 .30: Pieśni Jana Gal-

Ta. 14.50: „Z Nowym Rukem” muzyka
rozrywkowa. 15.30: Koncert solistów. —

16.00: Koncert popołudniowy. — 16.20:

.Droga w przyszłość”. 16.30: Dziennik

ktakowski. 10.47: W rytmie tańca I pip.
semkii. 17.00: Z życia Związku Radz:ec<

kiego. 17.30: Koncert symfoniczny. —

18.10: PIOSENKA TYGODNIA. — 18.15:

Wiadomości. 18.20: Na radiowej estra
dzie. 19.00: Muzyka i aktualności. —

19.25: And. literacka 19.4 .1: Kompo
zytor tygodnia. 20.30: Aud. w 80 rocz-

'n cę urodzin Wilhelma Piecka. — 20.45:

„Wieczór literacki”. 21.15: Kwadrans

muzyki tanecznej. 21.30: Z kraju i z«

świata. 22.00: Kronika sportowa. —

22.10: Piosenki francuskie. — 22.20:

„Królewna”. 22 .40: Wieczorna aud ka.

nietaina. 23.12: Muzyka taneczna. —

23.50: Ostatnie wiadomości,. — 24.00:

Hymn i koniec audycji.

Komunikat

Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia Partyjnego o odczy

tach dla słuchaczy grup
samokształceniowych

HISTORIA POLSKIEGO
RUCHU ROBOTNICZEGO

I rok nauki — w miesiącu
styczniu odczytów nie będzie.

II rok nauki — dnia 11 sty-
icznia br. godz. 17. Temat: —-

„KPP w walce o jednolity

}front klasy robotniczej i anty
faszystowski front ludowy (la
ta 1934—1939)“. Lektor KW,
sala WOSP, ul. Garbarska 1,

EKONOMIA POLITYCZNA
II rok nauki — dnia 5 stycz

nia br. godz. 17. Temat: „Pod
stawowe prawo ekonomiczna
socjalizmu". Lektor KW, sala
WOSP, ul. Garbarska 1.

W „Cieniach11 wystawionych na deskach
Starego Teatru przez pierwsze dwa
akty na scenie dzieje się coś złego.
Monologi Piotra Siergiejewicza Kła

wierowa zabijają, zabijają wprost zażenowa
ną widownię, która niepomna na temat sztuki

(znanej przecież z wielu innych dzieł drama
tycznych końca wieku XIX i początku XX)
przychodzi do teatru, aby zobaczyć jakąś do
brą robotę aktorska i reżyserską, a nie nową,
niespotykana treść. Oczywiście, nie chciał-
bym tu pomniejszać ogromnej roli Sałtyko-
wa-Szczedrina w literaturze rosyjskiej i świa
towej — byłoby to śmieszne. Ale powiedzmy
sobie szczerze: wielu jest zwolenników tea
tru wielkich wymiarów. Sałtvkow-Szczed-
rin. wsnaruały, wielki, potężny talent, genial
ny prozaik, twórca przysłowiowej postaci Ju-
duszki — Gołowlewa, autor „Szkiców guber-
nialnych", główne swe osiągnięcia notuje na

polu beletrystyki. Jego oskarżenie ustroju car
skiego w „Dawnych dziejach perszechońskich",
w powieści „Państwo Gołowlewowie" jest o-

skarżeniem pełnym, oskarżeniem wielkiego
wymiaru. W sztuce satyrycznej Sałtekowa-
Szczedrina „Cienie" (i nawet w lepszej od

„Cieni" „Śmierci Pazuchina11) tego pełnego
wymiaru nie dostaie. I dlatego rzeczą reżyse
ra w przedstawieniu szczedrinowskim' winno
być podchwycenie wszystkich istniejących
możliwości pokazania tei sztuki iako pełnego
oskarżenia systemu rządów w carskiej Rosji,
a nie iako ieszcze iednei nluszowei tragedi’
miłosnej i „tróikatnei" w środowisku urzęd
ników — arystokratów.

Kiedy oglądałem skarrieralizowaną sztukę
satyryczna „Cienie", zdawało mi sie. że i ak
torzy, i co gorsza. reżvser — nie dotarli do
sensu, do dna twórczości wielkiego Szczędri-
na, do jego oskarżenia zawartego w powieści
„Państwo Gołowlewowie" czy w „Szkicach
guberni ałnych11 Dopiero'bowiem zrozumiaw
szy, jaką rangę ma ta satyryczna drwina z

systemu carskich rządów, można w pełni
przyswoić sobie i co ważniejsze — zagrać
„Cienie11 czv „Śmierć Pazuchina". Bez tego
— na scene wychodzi zdolny, dobry aktor
KAZIMIERZ MERES i mówi na „półobro
tach" monolog będący jakaś kapitalna drwi-

Olgierd Jędrzejczak

Jakie ramy ma oskarżenie

Szczedrina?

na z nieróbstwa arystokraty, który kroczy
drogą zawrotnej kariery urzędniczej, dzięki
stosunkom z kobietami lekkich obyczajów —

i kładzie te momenty zupełnie, na obie ło
patki. Zapomina reżyser widowiska w tym
momencie, że monolog Kławierowa to wielka
satyra, że trzeba w niej wygrać to zakło
potanie wielkiego carskiego urzędnika fatal
nym położeniem i równocześnie cała asność
jego niezbyt czystej drogi, Khwierow, nim
powie „Wszyscy jesteśmy lajelitami'1 — jest
wyraźnie zakłopotany i poyjfeżnie traktuje
swoje osobiste niepowodzeń/. W tym wspa
niałym zestawieniu reżyser.nie dostrzegł nie
stety jednej z możliwości zagrania ,,Cieni" nie
w ramach tragedii FraniażPerzitóskiego i kło
potów pani Dulskięj. f/onolos Kławierowa
potraktował i aktor i r4żvser jako normalną
realistyczną w szczegółach scenę. Przykładu
nie trzeba daleko szukać. Jest sztuka i jest pol-
ski aktor, który podobna scenę (nie w sen
sie wymiarów monologu) zagrał doskonale.

Przynomniicie snhie, i?k Kurnakowicz grał w

gogolowskim „Rewizorze" te kilka słów:
„Z kogo się śmiejecie? Sami z siebie się śmie
jecie". K.jrnakowicz tak pokazał w tym zdaniu ,

ogromną drwinę Gogola z carskiej Rcsji, że

pominięcie przy innych przedstawieniach sa
tyryków rosyjskich końca XIX wieku kra
kowskiej inscenizacji „Rewizora11 uważam za

pomyłkę.
ZYGMUNT RZUCHOWSKI jako Bobyriew

starał sie swe braki w rzemiośle aktorskim
nadrabiać tvm, cc popularnie nazvwęmy szar
żą. Jego wyrzuty wobec Kławierowa były
zbyt melodramatyczne. by mogły na widzach
zrobić głębsze wrażanie. Reżyser przedstawie-

nia „Cieni" pisze w programie, że wprowadził
dramatyzację pewnych monologów Bobyrie-
wa w akcie III. Dramatyzacja ta ma polegać
na siedzeniu Rzucihowskiego przy fortepianie
i piciu przezeń wina. Ten zamysł wydaje się
bardzo nieszczęśliwy, choć właściwie dopiero
od III aktu krakowskie przedstawienie nabie
ra tempa i znać w nim wyraźnie już trafność
skreśleń Aktorzy zaczynają się w III akcie
szybciej ruszać, na scenie coś się zaczyna
dziać

Ogólnie rzecz biorąc przedstawienie „Cieni"
w Starym Teatrze oddaje atmosferę środowi
ska klas uprzywilejowanych carskiej Rosji.
Ale przecież nie dla atmosfery przychodzimy
obejrzeć takie czy inne przedstawienie i nie
dla atmosfery pisał Sałtykow - Szczedrin
swoje'sztuki , sceniczne i satyryczne powieści.
I dlatego ujmują w krakowskich „Cieniach1
ci aktorzy, którzy poza atmosfera chca zna
leźć w przedstawieniu jakąś szanse pokaza
nia swego rozumienia sztuki. Myślę tu o

HANNIE SMÓLSKIEJ, MARIANIE JA
STRZĘBSKIM i STANISŁAWIE GRONKOW-
SKIM.

Zofia Aleksandrowna — żona Bobyriewa w

„Cieniach11 jest świetnym ośmieszeniem rze
komej wzniosłości uczuć, przy zupełnie jedno
znacznym postępowaniu wobec tzw. „przy
jaciół domu". HANNA SMOLSKA jest w

roli żony Eabyriewa zakłopotaną, cnot
liwą mężatką, która na razie — nie rozumie

jeszcze umizgów bogatego arystokraty, Ale

już iu.tro. pojutrze awaranturuie sie z wła
snym mężem, że postępuje wobec niej „jak
zwierzę", wywlekając jej miłostki. Smólska
w roli Zofii'Alekgandrowny pokazuje całe za-

kłopotanie żony początkującego carskiego u-

rzedasa. przy równoczesnym, cynicznym w

gruncie rzeczy stosunku do... stosunków.
MARIAN JASTRZĘBSKI kreując postać

Swistikowa nadał jej jakiś gorki.iowski akcent
człowieka „z dna11. Gdy patrzyłem na jego
grę, przypomniał mi się Diewuszkin z „Bied
nych ludzi" Dostojewskiego. Swistikow w

gruncie rzeczy, mimo humorystycznych sce
nek. w jakich go ustawia Szczedrin, to ruina
człowieka zastraszonego, boleśnie odczuwają
cego swoja pozycje w społeczeństwie.

STANISŁAW GRONKOWSKI jako Naru-
kawnikow dał jedną z najlepszych swoich ról.
Scena rozmowy z Kławierowem. gdy syn bo
gatego poborcy „gra pierwsze skrzypce", po
kazuje dzięki wyrazistej grze Gronko-wskie-
go, całą bezwzględność systemu, w którym
ten jest dobry, kto więcei płaci. Boję się być
zbyt fachowy11, ale zawieszenie głosu przez
Gronkowskiego nadawało tej scenie niespo
tykany w całym przedstawieniu rytm i wy
dobywało całą brudną stronę medalu na

wierzch.
Dla kunsztu scenicznego WOJCIECHA

RUSZKOWSKIEGO mam wielki szacunek, w

„Cieniach" jednak wydawało się, iż ten zna
komity komik powtarza niepotrzebnie swoje
operetkowe, w złym tego słowa znaczeniu,
chwyty. JERZY FITIO trącił zbyt mocno

estradowością w roli księcia Tarakanowa.
Najlepiej wypadł w scenie, w której pozor
nie namawiając Kławierowa do udziału w

nikniku z dawna kochanka — grozi mu.

Poza tym wystąpili: w roli Olgi Dmitriew-
ny Melipolskiej — JADWIGA ZAKIJCKA,

. w roli Pawła Mikołajewicza Nabojkina —

JERZY NOWAK, nanów Aprianina i Kamer-
żincowa grali — JANUSZ ŚYKUTERA i MA
REK WOJCIECHOWSKI, lokajów - JA
NUSZ ZAWIRSKI i JAN ZABIERZEWSKI.

Michał Sałtykow-Szczedrin, , Cienie" — sztuka sa-

tyryczna w czterech aktach, przekład Tadeusza Że
romskiego, reżyser Jerzy Ronard Bujańskl, scenograf
Jerzy Szymański, kierownik literacki Leszek Herdegen,
asystent reżysera Jeny Nowak, opracowanie muzyczne

Zygfryd Czerniak. Premiera w Teatrze Starym, Kra
ków, 10 grudnia 1955.



Czy znasz się na sporcie
Nasz konkurs

jztery

5:1, 5:0
przynio
bramkę
ostatnie
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Nasz rysownik, umiejący dobrze władać ołówkiem, ale
niewiele znający się na sporcie, obserwował kiedyś za
wody pływackie, lekkoatletyczne i bokserskie. Wrażenia
swe przeniósł na papier — popełniając jednakże przy ry
sowaniu 8 rażących dla każdego znawcy sportu błędów.
Czy potraficie je odnaleźć?

Jeśli tak, wyjaśnijcie krótko, na czym po
legały popełnione

'

przez naszego rysownika
błędy i przyślijcie rozwiązanie do Redacji
„GAZETY KRAKOWSKIEJ", ul. Wielopole 1.

Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi
mija 10 bm. (decyduje data stempla poczto
wego). Na kopercie prosimy umieścić uwagę:
Konkurs sportowy".
Między konkurs' którzy w po-

aanym bernurne nadeślą uraine oapu-
wiedzi, rozlosowanych zostanie szereg warto
ściowych nagród. Jedną z nich będzie BEZ
PŁATNY POBYT NA DWUTYGODNIO
WYCH WCZASACH NARCIARSKICH PTTK
(wędrownych lub stałych, zależnie od wyboru
zdobywcy nagrody).

10-tka mistrzów pięści
Rada trenerów i komisja

sportowa sekcji boksu GKKF

wytypowały listę 10 najlep
szych bokserów polskich w

1955 r. Pierwsze miejsca na li
ście zajmują w poszczególnych
wagach:

W muszej — Kukier, w ko
guciej — Stefaniuk, w piórko
wej — Soczewiński, w lekkiej
— Niedźwiedzki, w lekkopół-
średniej — Milewski, w pół-
średniej — Drogosz, w lekko-

II,
w

Grzelak, w cięż-

średniej — Pietrzykowski
w średniej — Piórkowski,
półciężkiej
klej — Węgrzyniak.

Z pięściarzy krakowskich

sklasyfikowano Kowalskiego
na 6 miejscu w wadze piórko
wej. Chodorowskiego na 7 w

półśredniej, Musiała na 7 miej
scu w wadze lekkopółśredniej
i Kapelę na 8 w wadze śred
niej.

Wasyl
Iwanowicz Koczikiln, gjó-

wny księgowy wielkiej fabryki
obudził się tego dnia wcześ

niej, niż zwykle i w prawdziwie fa
talnym nastroju. Czy nie miał

jednak powodów do złego samo
poczucia? On, szanowany powszech
nie obywatel, ojciec rodziny, wzoro
wy pracownik, który 25 lat przepra
cował w jednym przedsiębiorstwie,
po raz pierwszy w życiu użył pod
stępu. Skłamał, jak mały chłopiec.
Dlaczego? Przyczyną był ostatni w

sezonie mecz piłkarski przełożony
na powszedni dzień. Ponurym gło
sem zawiadomił Koczkin telefonicz
nie wczoraj wieczorem swych kole-
ów: „Jestem chory. Jutro najpraw
dopodobniej nie przyjdę do pracy".

Przez cełą noc męczyły Wasyla
Iwanowicza koszmarne sny i nie
pokój. Kiedy wczesnym rankiem

podniósł się z łóżka rozbity i z bo
lącą gtową, był już zdecydowany
potargać bilet i udać się, jak co

dzień dio biura. W momencie, gdy
sięgał ręką do kieszeni i palce jego
dotknęły prostokąta biletu, z chaosu

wątpliwości, niczym złośliwy wąż,
wypełzła ukryta myśl, której Kocz
kin uczepił się, jaik tonący

.— „Czyż jestem gorszy,
Wasyliewicz., kierownik

planowania, który zwołał
naradę swych współpracowników z

różnych miast i przesunął ją z po
wodu meczu na jutro? Mógłże Leonid
Piotrowicz Kładów, dyrektor teatru,
w którym występuje córka Koczkina,
odłożyć generalną próbę tłumacząc
się chorobą, gdy w tym samym cza
sie pobiegł obserwować finałowe
spotkanie? Dlaczego mój stary przy
jaciel Sidorow nie ma żadnych wąt
pliwości i pozostawia bez nadzoru
swe biuro projektów zawsze wtedy,
kiedy rozgrywane są atrakcyjne za
wody piłkarskie?"

„Wszystko jest już teraz jasne.
Wiem już, co zrobić! Precz z rozter
ką i wątpliwościami! Dość niepewno
ści i braku odwagi! Jestem chory.
czuję się coraz gorzej, mam gorączkę
i dreszcze." Wasyl Iwanowicz chwy
cił z determinacją słuchawkę tele.
fonu, nakręcił numer biura i powtó
rzył drżącym ze wzruszenia po sto
czonej z sobą walce głosem, zacina-

brzytwy.
niż Piotr

oddziału
na dziś

wysokim

Anglik Nerris
wygrywa

bieg sylwestrowy
w Sao Paulo

@ SAO Doroczny
bieg syiwr,' slr()wy w Sao Paulo

ra’^ria) wygrał Anglik Nor-
ns w 22.18,1 przed Jugosłowia
ninem Stritóffem 22.23,6 i Gon
zaga (Brazylia). Tradycyjnym
zwyczajem bieg rozpoczął się
przed północą 31 stycznia i za
kończył parę minut po Nowym
Roku. Trasa wynosiła 7,3 km.

© DAVOS. Hokeiści Rudej
Hyezdy (CSR) zajęli pierwsze
miejsce w dorocznym turnieju
o puchar Spenglera w Davos.
Ruda Hvezda pokonała HC Da.
vos 8:3 i mistrza NRF — EV
Fuessen 11:1. Drugie miejsce
zajął Davos, trzecie — EV
Fuessen, czwarte — Inter Me
diolan,

© LONDYN. W tradycyj
nym, noworocznym turnieju
szachowym w Hastings prowa
dzi po czterech rundach Kor-
cznoj (ZSRR) — 3,5 pkt. przed
Olafssonem (Islandia) — 3 pkt.
i Tajmanowem (ZSRR) — 2,5

f»o

zwycięstwem
■*ozb»o<z cli

hokeiści KTH
turniej noworoczny

(Od naszego wysłannika)
W niedzielę rozpoczął si

w Krynicy noworoczny tu

niej hokejowy z udzialen

drużyn IIC Lubljana
CWKS Bdg. i KTH Kryn
ca. Po uroczystym otwar

clu, turniej zainaugurował
spotkan e pomiędzy HC Li
sljana i KTH Krynica
Spotkanie zakończyło si

wysokim zwycięstwem kry
niczan 11:1 (1:0,

“

Pierwsza tercja
sła tylko jedną
itórą zdobył w

minucie Csorich.
W drugiej tercji najlep

szy zawodnik gości Jamezi
znalazł się z krążkiem pod
bramką Pabisza, jednakże
został podcięty, a podyktn
wanego rzutu karnego Ju

gosłowiane nie wykorzy
stali. W chwilę później ten

sam zawodnik zdobył wyro
wnującą i jak się późnie
okazało jedyną bramkę dla
wych barw. Z kolei inic.ia

ywę przejmują gospodarze
w krótkim odstępie czasu

zdobywają 5 bramek, kolej
no ze strzałów Proroka, Le
wackrego, Tyliszczaka., Cso
icha i Nowaka.

W trzeciej tercji koncer

gry daje junior Tyli - czak
zdobywająo dalsze
•ramki. Jego złotą i rię u

zupełnil Szerauc, kti y zdo

>ył dziesiątą braw e dla
KTH.

W drużynie rw cięzców
doskonale zagrał C orich.

SIĄŻEK

Afa start! < ►.

Zjakimi szansami

startujemy
w Cortina

Polskie władze sportowe uczyniły wszystko, aby zape
wnić naszym olimpijczykom jak najlepsze warunki przy
gotowania się do startu w Cortinie. Na cykl tych przygo
towań złożyły się liczne treningi, wszechstronna opieka
nad zawodnikami, wysokiej jakości sprzęt oraz liczne kon
takty zagraniczne.

Z jakimi więc szansami jadą
Polacy do Cortiny?

Jadą przede wszystkim z na
dzieją na lepsze wyniki, niż na

Poprzedniej Olimpiadzie w O-
slo. Trudno jest snuć, jakieś
bliższe horoskopy. W każdym
razie zdaniem naszych facho
wców w narciarstwie , zarów
no w biegach, jak i w konku
rencjach alpejskich, Polacy
powinni walczyć o dobre miej
sce w drugiej dziesiątce świa
towej: w biegach za zawodni
kami ZSRR j krajów skandy
nawskich, w konkurencjach
alpejskich za przedstawiciela
mi krajów alpejskich (Austria,
Włochy, Francja, Szwajcaria).

Gorzej przedstawia się spra
wa w hokeju. W tej dziedzinie

notujemy niestety brak postę
pów. Złożyło się na to wiele

przyczyn. Faktem jest jednak,
że mało jest obecnie szans u-

trzymania 6 pozycji z poprzed
nich Igrzysk. W tym wypadku
odmłodzona nasza drużyna je-
dzie do Cortiny raczej po na
ukę.

Wielką niewiadomą są moż
liwości naszych bobsleistów.
Zostali oni zgłoszeni do Ig
rzysk, ale przed tym czeka ich
jeszcze decydujący egzamin —

mistrzostwa świata juniorów
w St. Moritz. Jeśli wypadnie
on pomyślnie, polskie „boby"
staną na starcie w Cortinie.

Nasza olimpijska ekipa nar
ciarska wyjechała już za gra
nicę na ostatnie przedolimpij
skie próby, biegacze i biegacz
ki do Szwajcarii, skoczkowie i

zjazdowcy do Austrii i Szwaj
carii, bobsleiści udają się 3

stycznia do St. Moritz, a ho
keiści 10 stycznia na trzy me
cze do Szwajcarii.

<>
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Dwukiś lny triumf Finów
na filcoczntacRfi NRF

Międzynarodowe konkursy
skoków rozegra ne 31 grudnia
w Oberstdorf.'e. j 1 stycznia w

Garmisch ParRenkirchen (NRF)
z udziałem ók. 50 zawodników
7 krajów '•zakończyły się zde
cydowany, m zwycięstwem nar
ciarzy fuńskioh. którzy dwu
krotnie zdobyli dwa czołowe

miejs/ -a. w Oberstdorfie I

miejs ce zajęli wspólnie Kalla-

korp j j Kirionen, w Garmisch
— S ilvennoinen przed Kirione-

nerr.i. Duży sukces odntosł
Unistrz NRD H. Glass, zdoby

wając dwukrotnie III miejsce.
Zawiedli natomiast Norwego
wie. Rewelacją obu konkur
sów byli reprezentanci ZSRR,
skaczący — zdaniem wielu fa
chowców — bardziej do fiń-

sku, niż sami Finowie". Nar
ciarze radzieccy zadziwiali dy
namicznym wybiciem, płyn
nym. stylowym lotem i długo
ścią skoków, słabsze mieli, jed
nak lądowanie.

Wyniki: Oberetdorf: 1—2.

Kallalkorpi (Finlandia) — 74 i
76 m, Kirionen (Finlandia) —

71.5i75,5m—obaj po224
pkt., 3. H. Glass (NRD) — 67,5,
68.5 m — 219 pkt.

Garmisch: 1. Siilvennoinen

(Finlandia) — dwukrotnie 76,5
m — 221 pkt.. 2. Kirionen (Fin
landia)—76j78m—219pkt.,
3.H.Glass(NRD)—78i74m
— 218.5 pkt., 4. Kamieński

(ZSRR)—74i77m—217pkt.

Biegi sztafetowe
w Zakopanem

Tradycyjne bLegi sztafetowe rozegra
ne 31 bm. w Zakopanem mimo braku

czołówki wypadły bardzo udanie. Na

starcie stanęło 16 zespołów męskich i

5 kobiecych. Doskonałe warunki śniego
we- oraz zacięta walka na trasie spra
wiły, że impreza wypadła interesująco.
Wyniki: 4X10 km mężczyzn: 1) CWKS

2:36,42, 2) Gwardia I 2:37,22, 3) Start

I 2:40.45. 3X5 km kobiet: 1) Gwardia

1:09,18, 2) CWKS I 1:11,45, 3) AZS I

1:11,55.

Tłum. T. Teliński

Furman zwycięzcą
noworocznego konkursu skoków

W niedzielę 1 stycznia 1956
r. na Dużęj Krokwi w Zakopa
nem odbył się tradycyjny, no
woroczny konkurs skoków.

Wzięło w nim udział. 14 zawo
dników. Skocznia była bardzo
dobrze przygotowana, lecz ma
ło nośny śnieg i wiatr nie po
zwalały na uizysikapie więk
szych odległości. Konkurs ro
zegrano w trzech seriach, przy
czym wszystkie trzy były pun-

fetowane. Klasą dla siebie był
Furman (CWKS). Miał on w

każdej serii najdłuższy i naj
wyżej punktowany skok. Jemu
też przypadło bezapelacyjne
zwycięstwo.

Wyniki: 1. Furman (CWKS,
skoki 63,5, 69,5 i 70 m, nota

330 pkt. 2 . Polok (Gwardia),
skoki 61, 66 i 65 m, nota 303

pkt. 3 . Przybyła (LZS), skoki

56, 64,5 i 64 m, nota 294 pkt.

A. Surowegin

jąc się i myląc znany nam już wy
kręt.

Współpracowników Koczkina opa
nował niepokój. Wasyl Iwanowicz
rzadko chorował. Zmartwieni
i współczujący koledzy zapropono
wali „choremu" swą pomoc, którą
ten jednak skwapliwie odrzucił.

Przyrzekłszy, że będzie na siebie
uważał, Koczkin rzucił słuchawkę
na widełki i bez sił opadł na oparcie
fotela.

Obecni w mieszkaniu członkowie

rodziny zaniepokoili się również
stanem zdrowia Wasyla Iwanowicza
nie przeczuwając zresztą ani na

moment podstępu. Troskliwa żona

wetknęła „choremu" pod pachę ter
mometr, postawiła na stoliku gorą
cą herbatę i zmusiła męża do ubra
nia ciepłej, flanelowej pyjamy wie
szając ubranie w szafie...

Termometr wykazał naturalnie

kilka kresek nad normalny stan.

Wasyl Iwanowicz, który z głębi du
szy przeklinał swą rozterkę i kom
plikacje, wyczerpany, dał się nakło
nić, by ułożono go na tapczanie
i przykryto ciepłym pledem. Jego
umysł przenikała teraz jedna myśl:
jakiego fortelu użyć, by bez wywo
ływania awantury móc udać się na

stadion? Co powiedzieć żonie i cór.

ce, jakie wynaleźć usprawiedliwie
nie i jak opuścić dom? Czas płynął,
a Wasyl Iwanowicz nie znajdował
wyjścia. Czuł się coraz bardziej
zmęczony. Przymknął oczy. W wy-'
obraźni zarysował się piękny obraz
stadionu wypełnionego po brzegi
tłumem ludzi, zielony dywan boi
ska. Ujrzał wkraczające na murawę
wśród owacji widzów drużyny, sę
dziego ze stoperem w ręce i nową,
żółtą piłkę na środku boiska.

Cóż może być piękniejszego i bar
dziej pociągającego dla zwolennika

piłkarstwa, jak te uroczyste, świą
teczne nastroje poprzedzające roz
poczęcie zawodów? Jakiej ofiary nie

dziei prosił Koczkin przechodzącego
obok młodzieńca. Ten nie odpowie
dziawszy pobiegł dalej, ale w tej
chwili tłum ludzi koło Wasyla
Iwanowicza rozstąpił się i zamarł w

bezruchu. Wolnym przejściem kro
czył słynny ■środkowy napastnik
drużyny „Naprzód" Władymiir Susli-
kow otoczony grupą roześmianych,
żywo gestykulujących sympatyków.

Jak zahipnotyzowany przez węża
królik — Wasyl Iwanowicz nie

mógł poruszyć się z miejsca. Tym
czasem bożyszcze piłkarskie kro
czyło rozdając na lewo i prawo
uśmiechy i pozdrowienia, wprost na

człowieka w

bliżej, słynny
kim basem:

pcniiesie, aby móc być naocznym
świadkiem walki? Serce Wasyla
Iwanowicza omal nie wyskoczyło z

piersi. Westchnął głęboko; ą w jego
- uszach, jak najpiękniejsza symfonia

rozbrzmiały tony marsza towarzy
szącego wejściu drużyn na boisko.

Upajał się tymi przeżyciami, pogrą
żył we wspomnieniach...

Koczkin spojrzał na zegarek
i zerwał się na rtwne nogi. Do roz
poczęcia zawodów pozostawało, zale
dwie 60 minut.

— „Idę na stadion) Kto tu jest wła
ściwie głową domu? Wypraszam so
bie..." — wykrzykiwa Wasyl Iwa
nowicz pełen wzburzei.Ja pod adre
sem swej małżonki tfe dając jej
przyjść do słowa. Nie 'wracał też

uwagi na głosy pozostałxch domo-'
wników i nie tracąc ani sekundy
zaakcentował swą decyzję mocnym
trzaśnięciem drzwiami. Z Szybko
ścią meteoru zbiegł po solocJach
i popędził ulicą. W ciągu 'kilkunastu,
minut znalazł się przy bramach wej
ściowych stadionu.

Wasyl Iwanowicz odsapnął, Xę-
gnął do kieszeni po bilet i — znie
ruchomiał. Jego -dłoń gładziła matę
riał,. dle nie mogła odnaleźć ani
kieszeni, ani tym bardziej biletu.

Dopiero teraz spostrzegł, że zamiast
ubrania nosi na sobie, kolorową,
flanelową py.jamę...

O powrocie do domu nie było już ______ _ _____

co myśleć. Koczkinowi zaświtała żali swe uznanie osobie, umiejętńo-
jednak inna myśl. Z trudem przed-:
snął się przez, tłum i stanął przed
stacja metra.

— Czy nie ma pan zbędnego biletu?
Nie mógłby mi pan odstąpić biletu? —

To tu, to tam rozlegał się prosżąćy
głos nieszczęśliwca. Czas niemiło
siernie upływał, oferty Wasyla ‘Iwa
nowicza pozostawały jednak bez od
powiedzi. Jeszcze tylko 15 minut do
zawodów...

— Nie ma pan biletu do sprzeda
nia? — nie tracąc jeszcze iskry na-

pyjamie. Podszedłszy
piłkarz zapytał głębo-

O Grindelwald
• Le Brassus

® Andermatt

Bogaty program
przedolimpijskich

startów

W eelu Jak najlepwego przygotowa
nia lawodnlków do startu w Igrzyskach
ekipy polskie w drodie do Cortiny we

zmą udział w wielu międzynarodowych
zawodach.

Narciarze (biegacze I zawodnicy w

kombinacji klasycznej) startować będą
w Szwajcarii
cza,aIwLe

Skoczkowie

konkursy: w

stycznia, w

stycznia, w Galllo (Wiochy) — 15 eły-
cznla I w Anderman — 22 stycznia.

Hokeiści rozegrają za granicą 5 spot
kań. Trzy z nich w Szwajcarii: 11 ty
cznia w Chaux de Fonds, 15 stycznia
w Genewie I 15 stycznia w Martigny
oraz dwa spotkania we Włoszech: 18

stycznia w Turynie I

Bolzano.

BobsloUcl wyjeidiajg
I startować będą 11—12

strzostwach Europy lunloriw w St. Mo_
rltz, oraz 13-14 stycznia w zawodach

o puchar Bernarda również w St. Mo-

rltz.

Wcześniejsze przybycie do Wioch oraz

udział w zawodach w okresie poprze
dzającym Igrzyska, pozwoli na doszlifo
wanie formy oraz — Jak w wypadku
skoczków narciarskich — na ustalenie

ostatecznego składu 4 najlepszych za
wodników do otwartego konkursu sko
ków w Cortinie. Równie! starty bots-

leistów w Szwajcarii pozwolą na po
wzięcie ostatecznej decyzji co do Lch

udziału w igrzyskach.

w Grindelwald 4—4 «<ty_
Bratsm — 7—8 stycznia,
maja w programie cztery
Innsbrucku (Austria) i

Cortina d'Ampezio — 8

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1

M—7—501

w rok olimpijski 1956. Już za niepełne < >

! na stokach Dolomitów w Cortina d‘Am- <
’

pezzo rozegra się pierwszy akt XVI Olimpiady — < ►
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o

o

o

o
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o
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♦

Wkraczamy4 tygodnie
pcmn

igrzyska zimowe. Za 11 miesięcy przeżywać będziemy
emocje letnich igrzysk w Melbourne.

Olimpiada — to najszczytniejszy' cel i najpiękniejsze
marzenie każdego sportowca. Cenimy igrzyska olimpij
skie, gdyż są one szlachetnym współzawodnictwem, które
zbliża ludzi i narody i łączy sportowców różnych krajów
pod hasłami przyjaźni i pokoju.

Cieszymy sie z góry emocjami, jakie da rywalizacja
najlepszych sportowców świata. Cieszymy się i wiążemy
ze startem Polaków wiele nadziei.

Sportowcy polscy mają już za sobą bogatą tradycję
startów olimpijskich, a na listach zwycięzców olimpiad
nie brak nazwisk reprezentantów naszego kraju. Kono
packa, Kusociński, Chychła 1 Antkiewicz — obok innych,
rozsławili szeroko imię polskiego sportu.

Wierzymy, że i w XVI Olimpiadzie biało-czerwona flaga
śyzniesie się na maszt zwycięzców. Życzymy w rozpoczy
nającym się roku olimpijskim naszemu sportowi rekordo
wych sukcesów. ŻYCZYMY JAK NAJLEPSZYCH OSIĄ
GNIĘĆ NASZYM SPORTOWCOM, TRENEROM I DZIA
ŁACZOM — I WIELU RADOSNYCH EMOCJI WSZYST
KIM SYMPATYKOM SPORTU.

NA START!
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do Szwajcarii
clyctnla w ml_
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21 styernia w

BADA NADZORCZA i ZARZĄD

POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
W KRAKOWIE

SKŁADAJĄ
KONSUMENTOM, CZŁONKOM i PRACOWNIKOM

OWOCNEJ PRACY W ROKU 1956
W PIERWSZYM ROKU PLANU 5-LETNIEGO

Najserdeczniejsze Życzenia

składa

MIŁOŚNIKOM i NABYWCOM KWIATÓW
w KWIACIARNIACH MHD

się stało? Zbledliście,— Co wam

jak prześcieradło...
Wasyl Iwanowicz z trudem otwo

rzył zeschnięte wargi i ledwo sły
szalnym głosem wymamrotał:

— Zapomniałem... biletu...

W tej samej chwili jeden z towa
rzyszących Suslikowowi młodych
ludzi delikatnym ruchem strzepnął
irobny pyłek z jego nowiutkiego
garnituru, inny wręczył mu bukiet
kwiatów. Wszyscy otaczający wyra-

ścjom napastnika „Naprzodu".
Słynny piłkarz odczuł cierpienia

swego rozmówcy. Podał Koczkinowi
dłoń, ktf>rą Wasyl Iwanowicz ujął
drżący — j nie wypuścił z uścisku,
dopóki'obaj nie znaleźli się na sta
dionie

Wyczerpany, ale szczęśliwy przy-
kupął Wasyl Iwanowicz na jednym
ze stopni schodów wiodących
tr.">unę.

(Dokończenie noweli za tydzień)

Zguby

GUT Stanisław zamieszka,
ły w Nowej Hucie, zgubił
kwit komisowy nr 4413,
wydany przez MHD sklep
nr. 545. 16614-g

DYREKCJA

MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO

KWIATAMI I WYROBAMI KWIACIARSKIMI

w Krakowie.

Kierownictwo Kina I

ZWIĄZKOWIEC'
w Krakowie, ul. GRZEGÓRZECKA 71

składa swojej

Publiczności

MAZURKIEWICZ Jadwiga
zamieszkała w Krakowie,
zgubiła legitymację stu
dencką nr 15, wydaną
przez UJ. 16616-g

GLONOWSKA Stanisława
zamieszkała w Ujazdowie,
zgubiła legitymacją Związ
ku Zawodowego, oraz prze
pustkę wydaną przez Za
kłady Mięsne w Krakowie.

16617-g

WĘGRZYN Ryszard, zam.

Kraków, zgubił legitymację
nr 4224 uprawniającą do 50

proc, zniżki kolejowej wy
dana przez Prezydium MRN

16630-g

LESKO Mieczysław zamie
szkały w Krakowie, zgubił
Indeks nr 7221/Z wydany
przez Politechnikę Kra
kowską. 16632-g

MAZUR Halina zam. w Kra
kowle zgubiła legitymację
studencką wydaną przez
Politechnikę Krak.

16637-g
| Serdeczne Życzenia Noworoczne S ZIĘBA Władysława, zgubiła
2 ak .przepustkę służbowa wyda.
se©Geo©eooeo«®tteoo®oee©©®o©«®oe®oo©eoeo«©cs9ee€ Zaklady “-1275

Najserdeczniejsze życzenia

SKŁADA
Pracownikom

189

DYREKCJA
MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO
ART SPOŻYWCZYMI w KRAKOWIE.
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